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-OD REDAKCYI. 


Gdy w skutek zapowiedzianego przeobra- 
żenia monarchii i towarzyszącćj mu koniecznie 
wolności druku, sprawy krajowe zajmować 
będą wiele miejsca w dzienniku naszym; gdy 
oraz niewątpliwą jest rzeczą, Że współoby- 
watele nasi w tak żywotnych kwestyach i 
w tak ważnćj chwili zabiorą głos nierównie 
licznićj aniżeli to dotąd czynili ; 

gdy nadto polityka zagraniczna tak wiel- 
kie przybiera rozmiary i tak olbrzymią wagę, 
że dziennik polityczny nietylko coraz obszer- 
nićj zdawać z nićj winien sprawę, ale prócz 
tego aby powołaniu swemu zadosyć uczynił, 
musi akta, dokumenta, noty nie już w treści 
ale w całćj podawać osnowie; 

(+ gdy nareszcie interesa materyalne coraz 
większego nabierają znaczenia i wpływu 
w kraju maszym złączonym 2 całą Europą 
kolejami żelaznemi, telegrafami i systemem 
cłowym, a potrzeby kraju zarówno moralne 
jak materyalne w coraz ściślejszym z ogólnym 
ruchem handlu i przemysłu w Europie zo- 
stając stosunku, wymagają rozleglejszego a 
nie dorywczego traktowania tych przedmiotów; 

przeto Redakcya, aby obowiązku swego 
dopełniać mogła , postanowiła format Gzasu 
stósownie do potrzeb dziennika krajowego i 
politycznego znacznie powiększyć... 

Od Nowego Roku dziennik Czas wychodzić 

r bedzie w Jormacie zwiększonym © połowę 
dzisiejszej swojćj objętości. 

Pomimo tak zwiększonego formatu prenu- 
merata niezmienia się i zostaje jak 


przedtóćm : 


ne, to jest odnoszące sie do monarchii, do| czem się urodził, na to rady niema. Naro- 
całego państwa, zaczniemy gd szczególnych, | dowość jest faktem, i nikt jéj ani nadać, ani 
które nas mieszkańców Galicyi jako Pola- zmienić, ani odjąć nie może. Agdy czło- 
ków bliżej obchodzą. Jeżeli kiedy, to wte-| wiek iai się Niemcem, Francuzem , Pola- 
dy gdy chodzi o narodowość i organizacyę |kiem, powinno mu być wolno żyć i działać 
kraju naszego, dozwolony jest egoizm zawarty jako. taki. Mieszkańcowi więc Galicyi, któ- 
w słowach: prima charitas ab ego. ry jest Polakiem, jeżeli ma wolność osobi- 

Rzeczony okólnik przenosi nas pod skrzy- |stą , powinno być wolno mówići pisać zawsze 
dłami dyplomu cesarskiego z dnia 20 pa-|i wszędzie po polsku, wychowywać dzieci 
zdziernika r. b. na pole wolności. Opieraliśmy |po polsku, sądzić i bronić się po polsku, 
się tóż w żądaniach naszych ciągle na owym |sprawy w kraju załatwiać i rządzić się u sie- 
dyplomie, w przekonaniu, że z dobrą wola |bie po polsku, jednem słowem, powinno mu 
i chęcią. da on się z systematem rządowym na być wolno używać tej wolności jako Pola- 
wolności opartym pogodzić. Starał się tego |kowi. Jako człowiek jest on Polak, a ży- 
dokonać okólnik, i oświadcza, że zasady jakie | jąc i działając jako taki, żyje tylko i działa 
stawia, wskazane były duchem dyplomu. | stosownie do swej istoty i nie przekracza 
Idziemy więc za okólnikiem i stajemy na|graniec praw niczyich w swoim narodzie i 
Jego gruncie, to jest na polu wolności tem|w swoim kraju. Jest to koniecznym warun- 
chętniej, że lubo pole to pod rządem au-|kiem wolności, jeżeli ma być prawdziwą. 
stryackim dla nas całkiem nowe, swobodnie |I dla tego mówiliśmy dawniej, że niekładzie- 
się jednak na niem ruszać będziem umieli. |my wolności ani wyżej ani niżej jak narodo- 
Jako Polacy bowiem mamy tradycyjne po- wość, ale że prawdziwą ona być może tyl- 
czucie wolności i wielkie dla niej wrodzone |ko na narodowym gruncie. Jest ona rzeczy- 
zamiłowanie, a przeszedłszy tyle bolesnych | wiście największym skarbem człowieka, bo 
i cierpkich doświadczeń, nie mamy obawy, |jeżeli jest prawda, ogarnia w sobie narodo- 
abyśmy nadużywając jéj stali się tejże wol- |wość, Rzeczywista wolność jest najwyższem 
ności i państwa nieprzyjaciołmi. jak o tem |uznaniem narodowości, bo jest udzielona 
słusznie ostrzega okólnik. człowiekowi możnością rozwijania swych 

Inauguruje on systemat rządu dla pań- władz w kierunku tego faktu opatrznego. 
stwa, który ma zapewnić wolność osobista, 
cywilną, polityczną, a tem samem wolność 
wyznań, wychowania, druku, stowarzyszeń, 
rękodzieł — słowem ma zapewnić wolność 
a zapewnić ją wszystkim bez różnicy. I nie 
może być inaczej. Wolność bowiem jest 
bezwzględną w tem znaczeniu, że daną być 
może tylko człowiekowi jako takiemu, tojest 
przez wzgląd jedynie na istotę jego czło- 
wieczą w spółeczności, a bez względu na in- 
ne jego znamiona lub przymioty; bo w ta- 
kim razie wolność dana jednym byłaby nie- 
wolą dla drugich. Dla tego wolność osobi- 


stryackićj jest Węgrem i Czechem, czemużby 
Polak nie miał być Polakiem? Ojczyzna zaś 
nie da się oddzielić od narodowości, bo 
jest z nią zrosła, jest niejako gruntem, w któ- 
rym tkwią narodu korzenie. Narodowość 
nie może mieć innćj ojczyzny, prócz swego 
kraju, bo tak zrządziła Opatrzność a lu- 
dzie tego zmienić nie mogą. Galicya będąc 
częścią polskiego kraju, nie może mieć in- 
néj ojczyzny jak polską. Mieszkańcy: Gali- 
cyi będąc częścią polskićj narodowości, nie 
mogą być Austryakami, bo sa Polakami, 
Ojczyzna nałożona, przymusowa i sztuczna 
nie zgadzałaby się z wolnością. Wnosimy 
przeto, że jak się zdaje, wyrażenie ojczyzna 
ma znaczyć w okólniku państwo, a wtedy 
znaczenie jéj łatwo pojąć, bo mieszkańcy 
Galicyi są poddanymi monarchii austryackićj, 
a państwo ogarnia wszystkie zarówno na- 
rodowości, które do jćj składu należą, a 
tém samém i narodowość polską Galicyi. 


Również w pierwszym ustępie okólnika, 
gdzie strona narodowości ze względu na umie- 
jętności jest dotkniętą , szlachetne i na polu 
prawdziwćj wolności osnute czytamy oświad- 
czenie: „że jednem z najwyższych zadań rządu 
„ma być, aby wedle sił swoich wspierał szla- 
„chetną dążność wszystkich narodowości do 
„podniesienia się własnemi usiłowaniami na 
„wyższy stopień wykształcenia umysłowego.“ 
Lecz następujący okres może łatwo wzbu- 
dzić obawy. Przypomina on bowiem system, 
który nazywamy chętnie dawnym, ale który 
trwa jeszcze. „Jakkolwiek pozostawić nale- 
„ży—mówi okólnik—każdemu z osobna na- 
„rodowi, aby albo sam z siebie wydobywał 
„Swój zasób duchowy mający działać uży- 
„Źniająco w coraz rozleglejszych żakresach; 
„albo żeby go samodzielnie czerpał z bo- 
„gactw języka dalćj posuniętego' w rozwi- 
„nięciu; to wszelako rząd o ile jest w sta- 
„nie działać pomocnie, nie pominie nie ta- 


Owóż pod tym względem stosunku wol- 
ności obiecanćj przez okólnik do narodo- 
wości naszćj, a który zdaje się być aż do 
zbytku naturalnym à i jasnyca, =. jest dla nas 
najdroższym i naj niejszym, *Galicya nie 
może być zupełnie zaspokojoną. Bo jakkol- 
wiek pocieszającem jest zapewnienie „że nic nie 
„jest dalszem zamiarów rządowych jak usi- 
„łowanie zobczenia jakiegokolwiek żywiołu 
„narodowego“, to zaraz dalćj czytamy: „gdyż 
„rząd przejęty jest tem przekonaniem, iż 
„wszyscy obywatele tem goręcćj będą przy- 
„wiązani do ojczyzny, im więcćj będą nie- 


W KRAKOWIE; 


MZPN EEN? złotych reń.w.a. ge | Sta Jest właściwie wolnością i wszystkie in-| „tylko zapewnieni w swojćj narodowości, |„kiego, co równa dla wszystkich troskliwość 
NOZE AZZARO ABE, i „ „ 1e|7e Z niej płyną odnosząc się do różnych |„ale zarazem w nićj wspierani, i im więcćj|„uskutecznić zdoła; zawsze jednak i we 
a ande tib i LIA CE »  „  B|ęzynności i stosunków w życiu człowieka. | uznają, że opieka i obrona jaką rząd đajé;|;wszystkiem będzie on miał na oku wyż- 
kare EE PO a | Wolność polityczna, może być mniej więcej „dość jest rozległą, aby wszystkie zarówno |„8ze cele umiejętności”. Chociaż prawda, że 


ograniczoną z powodu różnych względów 


wyrazy te odnosić się mogą do języków 
bądź spółecznych, rządowych, bądź państwa; : 


„ogarnąć się dały“, Wyrazu tego: ojczyzna, t 
różnoplemiennych w jednéj narodowości tra- 


którego często i zawsze w- zbiorowém zna- 


jSTWIE AUSTRYACKIEM (pocztą): 
W PANS eee asan aa 


rocznie. . JARE Ta ef lecz granicą wolności osobistej jest jedynie | czeniu, lub jak tutaj, w przeciwstaniu na-|dycyjnie i zwyczajowo używanych, z któ: 
półrocznie....**** ** ** n » s prawo, czyli wolność drugiego. Albo wol-|rodowości używa okólnik, a popiera go|rych jeden więcój jest wykształconym niż 
kwartalnie «+ 0707797 * k n > |ność osobista jest, albo jój niema. mówiąc: „że Austryak pod względem wol-|drugi, jak to np. w Galicyi język pólski i 
miesięcznie. .++-******** ść ž eaa Skoro zaś być ma, to pierwszem inajwa-|„ności osobistój i cywilnćj będzie mógł sta-|ruteński; wszelako tak dalece nadużywano 


żniejszem jej następstwem być musi, aby czło- 
wiek mógł żyć i działać według tego, jak 
. s mee go Pan Bóg stworzył. Stosować się ona mu- 
h, jakie okólnik Ministra Sta-|si do natury człowieka, inaczej gwałci pra- 
ków pod dniem 23 bm. wy- | wą przyrodzone i przestaje być wolnością. 
dziemy zwykłym to-|Wolność nie może sprawić, aby Niemiec 
aju rozbiorach uży- |był lub nie był Niemcem, Francuz Francu- 
óźnićj uwagi ogól- zem, Polak Polakiem. (Człowiek jest tem 


tych fałszywych argumentów, że Polacy u- 
czyć się muszą w języku niemieckim, jako 
„dalćj w rozwinięciu posuniętym* od pol- 
skiego, i że „wyższe cele umiejętności“ 
tego wymagają, aby "doprowadzić “ñau: 
kiw naszym kraju do tego anormalnego 
stanu w jakim są dzisiaj, iż mimowolnie 
nasunie się tu niejednemu z mieszkańców 


„nąć obok tych narodów, które w tćj mie- 
426 zjednały sobie sławę* — wytłumaczyć 
sobie dokłądnie nie umiemy. Wszakże wol- 
ność ma być dana wszystkim narodowo- 
ściom monarchię składającym; czemużby 
więć sam tylko Austryak miał się nią chlu- 
bić 1 za wzór służyć innym narodom? Je- 
żeli zaś Węgier, Czech, w monarchii au- 


Kraków 29 grudnia. 

Nie weźmie nam zapewne nikt za złe, 
jeżeli w uwagac! 
nu do Namiestnikt 
dany nastręcza, nie pój 
rem w podobnego rodz 
wanym. Odkłądając na P 


00 


chóru, z takich tylko dzieł, w = sA „go i 

czyzni występowali. Pomimo to jednak, nie dała się 

(Część Literacko-Artysty czna. czuć ani jednostajność, ani brak rozmaitości, tyle 

a pożądanćj w koncertach. Tak więc i słuchacz i 

naa SKI „reward zostali zadowoleni i cel koncertu osią- 

r % ; nięty zu ełni i ) 

TYGODNIK WARSZAW Na przyszłą niedzielę zapowiedziano nam drugi 

— koncert z kolei, skrzypka, Izydora Lotto, który także 

Koncerta — Święta — Piśmiennictwo — See edute miał zwolenników swoich, a na trzecią nie- 
Polski — Wybryk w Resursie — Adwent — dą 5 p~r koncert fortepianisty Dreischoka. 

wy — Teatr amatorski — Premia — Odezyty — —"'| . chwili gdy to piszemy, ogólne przygotowa- 

gosz— Snieg — Konkurs — Biblioteka Warszawska — m do świąt Bożego Narodzenia, zajmują całą 

Proces— Słodycze — Zjazd. — „| ATSZAWĘ, ale w chwili gdy to czytać będziecie, 

| $ e pas Świętą przeminą. Starym jednak = 

rego usposobienia zbierała Bię |Jem możemy się choć w myśli połamać opłatkiem 

za pręty niedzielny St. Moniuszki i |1 zamienić z sobą Soronia tak samo jak je tu za- 

e ływem ogólnego zadowolenia opuszczała mienieliśmy w Wigilią nad brzegami Wisły. Dobry 

pa ki wa, w której odbył się ten koncert. |to zaprawdę obyczaj, bo choć nas rozdzielają i 

Dy; mi ofiarowała salę, a artyści opery į orkie: | pola i lasy, zawsze jednak uczuć braterskich nie 

— m jeszyli z usługami dla dyrektora swojego. | rozdzielić nie zdoła, 4 tem bardzićj, jeżeli owe 0- 

rioen słuchaczów, Ci także chcieli przyjąć u-| byczaje Ściśle przestrzegać będziemy. | 

dział w ogólnćj owacyi dla ulubieńca kompozytora i Jak dalece w tych czasach rzucono się do pi- 

i zebrali się tak licznie, że całą zapeloili salę. | śmiennictwa czasowego, dowodem tego jest kilka 

Agencj składał się z samych prawie utworów Mo- |uaście aż podobno żądzń, które złożono w kura: 

niuszki, a co większa, że z wyjątkiem jednego] toryi naukowćj, o dozwolenie wydawnictwa pism 


nowych Peryodycznych. Rzecz tylko ciekawa, jas | Trwający dotychczas adwent niczem nie odzna- 
na to odpowie czytający ogół. „|czył się w Warszawie; nawet jak utrzymują, nie 
tych dniach księgarz Nowolecki wystąpił |ma być w Resursie zwykłego Sylwestrowskiego 
z Skarbczykjem polskim, Historyę Polską, opowie- |balu w dniu 31 Grudnia. To samo zapowiadają na 
dzianą powiększćj części wierszem, przez panią | nadchodzący karnawał. i 
Jinieką. Są tam i ryciny królów polskich i Zna-| Z niemałem zadziwieniem w glądają wszyscy na 
CZNLEJSZĘ Sceny historyczne z ich życia, odbite |te uderzające przepychem i sbytkiem wystawy ma- 
w drzeworytach. O dziele tem bardzo wiele mo- gazynów tutejszych, lśniących od blasku materyi 
żnaby Powiedzieć, tylko że nie czas po temu. itp. strojów. Kto to wszystko nabędzie, kto powa- 
„ Olągu tego tygodnia odbyły się wybory w Re-|ży się stroić w takie kosztowności przy tak cięź- 
sursie stąrej, Szło o wybranie komitetu, z łona któ |kich czasach? 
rego ma wyjść dyrektor Resursy. W głosowaniu| Przedstawiony po trzykroć teatr amatorski w sali 
mnićj daleko jak zwykle przyjęło współudział. | warszawskiego Towarzystwa dobroczynności, po- 
Przyczyną tego niewiadoma, a wypadek wyborów | wiódł się jak najzupełniej i po trzykióć publicz- 
Z bardzo małą różnicą taki sam jak corocznie. |ność licznie się nań zebrała, bez względu, że ceną 
Tylko na miejsce p. Rozena Mateusza, wszedł p. | biletów była nieco wyższą jąk zwyczajsych tea- 
Kurtz Adolf, a na miejsce śp. Leona Łubjeńskie- |trów. Zebranie to jednak usprawiedliwia cel dobro- 
go, hr. Maurycy Potocki. Reszta osób pozostała | czynny, na który zawsze z godnością odpowiada 
Jak poprzednio. Wielu bardzo myślą o rzeprowa | Warszawa. Zdaje się, że przedstawienia te amator- 
dzeniu zgodnie z ustawą téj zasady, aże y tak Ko |skie wywołają uregulowanie kwestyi, która dzisiaj 
mitet jąk i Dyrektor wybierani byli nie z grona zupełnie jest pominiętą, a którą jest wynagrodze- 
akcyonaryuszów, ale z całego stowarzyszenia, lecz nie dła autorów. Dotąd na teatrach warszaw- 
to dopóty nastąpić nie może, dopóki akcye nie zo- |skich, autorowie pobierają jako honorarium sto 
staną umorzone; a do tego jeszcze, pomimo duch: |złotych polskich za jeden akt każdej óryginalnej 
ustawy, bardzo daleko. komedyi lub dramatu, a pięćdziesiąt złotych za 
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CZAS z Piątku 28 Grudnia 1860. 


i areena 


Galicyi wątpliwość, czy narodowość nasza 
nie będzie przez ten ustęp okólnika, w języku 
swoim ną szwank narażoną, 

Dla tego też kończąc na dzisiaj te uwa- 
gi, przypomniemy jeszcze raz, jak korzy- 
stnem byłoby dla kraju i dla rządu, gdyby 
uniwersytet nasz Jagielloński jakoteż szko- 
ły otrzymały w tej chwili język polski za 
wykładowy. Nic się temu, jak wyjaśniliśmy, 
nie sprzeciwia, trudności nie-ma tu żadnej, 
przeciwnie łatwość wszelka. Mamy za sobą 
nietylko uczącą się młodzież, rodziców, ale 
profesorów i znawców. Usunęłoby to wiele 
wątpliwości co do najżywotniejszej kwestyi 
w kraju naszym. Byłoby korzystnem dla 
kraju, raz z powodu samychże nauk, drugi 
raz z powodu zaspokojenia opinii, któraby 
w tem widziała jakoby rękojmię daną swej 
narodowości, jakoby zakład urzeczy wistnie- 
nia wolności okólnikiem zapowiedzianej. 
Byłoby niemniej korzystnem dla rządu, al- 
bowiem krok ten, którego kraj pomimo li- 
stu cesarskiego z dnia 20go października 
w tym przedmiocie wydanego, napróżno o- 
czekuje, przekonałby go, że co jednej na- 
rodowości nadano i druga otrzyma; a gdy 
język wykładowy nie może być różnym od 
języka urzędowego, byłoby to niejako za- 
powieścią zbliżającej się autonomii narodowej, 
któraby ożywiła to zaufanie i ten współu- 
dział mieszkańców w przeobrażeniu się pań- 
stwa, jakich każdy rząd w przeprowadzeniu 
tak wielkiego dzieła potrzebuje, i do jakich 
słusznie pobudza okólnik. 


KKorespondencya Czasu. 


Z pod Krakowa 25 grudnia. 

(L. R.) W okólaika ministra stanu z d. 23 gru- 
dnia uderza rozróżnienie pojęcia Ojczyzny od po- 
jęcia Narodowości. Rozróżnienie to nie jest zrozu- 
miałem na pierwszy rzut oka i zapewne zostanie 
wyjaśnionem w dalszych Miuistra ogłoszeniach. 

Dotąd, ojczyzną zwano ziemię na której ojco- 
wie żyli i w której leżą, zwauo obyczaje, instytu- 
cye, pamiątki dziejów z tą ziemią ściśle połączo- 
ne; a narodem, ludzi na tej ziemi żyjących, jed- 
nym mówiących językiem, jedne przechowywują- 
cych pamiątki, jedne mających nadzieje, i na 
wspólnej przeszłości opierających postępowy roz- 
wój wspólnej przyszłości. Tę wspólność bytu w prze- 
szłości, w obe.aości i w przyszłości, do jednej 
ziemi przywiązaną, zowiemy narodowością. 

Przeto ojczyzna jest od narodowości nierozłącz - 
nem pojęciem; tak przynajmniej dotąd bywało. 
Niepewność w pojęciach poite za sobą niespo- 
kojność w życiu publicznem. Życzyć przeto nale- 
ży aby w tym przedmiocie objaśnienie dokładne 
nastąpiło. 


Z nad Rudawy 22 grudnia. 
(e. s.) Śledząc pilnie ruch narodowy, jaki w kra- 
ju naszym z godnem uwielbienia umiarkowaniem 
a zarazem ze stałością i godnością się objawia; 
przekonany równie, że im prędzej ludzie znający 
wszechstronne potrzeby kraju naszego, potrzeby te 
w najwyższych sferach rządu ze znajomością rze- 
czy przedstawią i oświadczą życzenia ogółu, od- 
ważam się przedstawić sposób, któryby najrychlej 
Asp mógł ludzi posiadających zaufanie pu- 
bliezne; a zatem złożyć deputacyą zeprezentającą 
interesa kraju. Nie trącąc zaś czasu, jeszcze prze 
Nowym Rokiem, depntacya ta zebrawszy się w Wie- 
dniu, przedsięwzięłaby kroki stosowne. 
Kraj nasz posiada kilka Towarzystw przez rząd 
uprawnionych, komitety reprezentujące te towa- 
rzystwa pochodzą Z wolnych wyborów ; niezaprze- 


czenie więc mają zaufanie krajn. Zostawmy prze-|wych, byłoby rzeczą nietylko niedostateczną, ale 
to prezesom i komitetom wolność delegowania o-|nawet niesłuszną.* P. Schmerling mógłby odpo- 
sób najbardziej uzdolnionych, prezesi porozumieją | wiedzieć na to sprawiedliwe i ważne przedstawie- 
się z akademią krakowską która z mocy praw |nie, że jak wyrzekł w programacie, nietylko na- 
oddawna nabytych jest legatus natus, oraz z prze- |rodowości bronić i wspierać, ale nawet dźwigać 
świetnemi kapitułami tak katolickiemi jak równie|je będzie. Może być, że tem słowem chciał dać 
unickiemi, które tyle zacnych i rozumnych posia- | poznać tym narodowościom, że od nich także o- 
dają w gronie swojem obywateli; przyzwą do u-|czekuje sam wsparcia i pomocy. I w istocie, co 
działu intelligencyą, redakcye dzienników, przed-| może zrobić minister stanu, co nawet rząd cały, 
stawicieli interesów miast, nareszcie członków gmi- j przypuszczając dobre chęci, bez głosu i poparcia 
ny izraelskiej. ze stron mających za sobą sumienie, rozum i 
Tak ułożona deputacya której nikt inicyatywy | wytrwałość? Sprawa węgierska tak jak stoi dzi- 
zaprzeczać niemoże, zgromadziwszy się w Wie-|siaj, jest dowodem tej prawdy, o której dawniej 
dnia przedłoży słuszne nasze żądania których au-|nawet w Węgrzech mówić głośno nie było wol- 
tonomia czysto narodowa najrzetelniejszym a ra-|no. Lecz jak w mowie tak i w postępowaniu mu 
zem najprostszym wyrazem. szą być sprawiedliwość, spokojność, umiarkowa- 
—— nie. Musi następnie, tak jak w Węgrzech, wystę- 
Wiedeń 24 grudnia. |pować nie kasta, nie przywilej, lecz interes ogól- 
O Program p. Schmerlinga sprawił tu ogólnie |ny, narodowy, Oparty na tych odwiecznych nie- 
dobre wrażenie. Dzienniki ocenią go zapewne tak |tylko prawach, ale i podstawach porządku, które 
jak opinia publiczna. Wypowiedziałem wczoraj mo- |tak otwarcie nowy minister stanu łączy z zasada- 
je o tem zdanie pod wpływem tego ogólnego u-|mi wolności i postępu. Dla czego nie wyrzekł 
sposobienia. Zwracam tu dziś jeszcze waszą uwa- | słowa: konstytucya? Wszakże ci nawet, co mu ro- 
gę na jeden najważniejszy dla Galicyi paragraf|bią ten zarzut, przyznają że w programacie wszy- 
tego programu, na narodowość. P. Schmerling przy- |stko co konstytucya objąć może, wymienił. Z resz- 
rzeka, że nie tylko będzie narodowości wspierać, |ą nie idzie o słowa. Co się stało, — pyta jeden 
ale rozwijać, podnosić, (befördern). Oświadczenie | z dzienników — z cyrkularzem z r. 1849 p. Bacha, 
to dać powinno podług mnie, otuchę Galicyi, że|gdzie była i wyraźnie i głośno mowa o konstytu- 
jej życzenia na słusznych oparte prawach, wysłu- | cyi? Jakże— zapytuje ten dziennik — do tych przy- 
chanemi teraz zostaną. Jestem pewien, że deputa-|rzeczeń ministeryalnych opinia publiczna przywią- 
cya dobrze przyjętą będzie. P. Smolka był oddaw-|zywać jeszcze może wartość? W tem jest istotnie 
aa osobistym przyjacielem nowego ministra. Mó-|główne zadanie. I ten sam dziennik Neueste Nach- 
wiono tu nawet wczoraj, że p. Schmerling tele- |richten rozwiązuje to zadanie w dowcipnie wysto: 
grafował do niego, żeby przyjechał, Słyszałem |sowanej do Ministra stanu odpowiedzi od namiest- 
nadto, że Minister ma dla Galicyi w ogólności do- | nika N. N. z prowineyi niemieckiej a w odpowiedzi 
bre usposobienia. Są i tu obywatele, którzy już |tej ów sumienny urzędnik prosi o czyny, o fakta, o 
z nim o kraju prywatnie mówili. rozkazy formalae, a nie o proklamacye, gdyż tako- 
Bar. Hübner wejdzie z pewnością na miejsce |wych jak twierdzi miał od lat 12 tyle, iż mu się 
br. Rechberga. prawie pomięszały w pamięci. Tak jest, trzeba 
faktów, trzeba czynów, i to tak z góry jak z do- 
Wiedeń 26 grudnia. |łu, ale drogą nie proklamacyi z jednej, a demon- 
(£) Dzienniki tutejsze przyniosły już wczoraj |stracyi z drugiej strony, lecz drogą spokojnego 
sąd swój o programie nowego Ministra stanu.|a szczerego porozumienia się. Kończę ten list tem 
W sądzie tym wystąpiły wyraźnie dwa obozy:|zapewnieniem, że na Galicyę są tu więcej niż 
jeden broniący zasad politycznych, drugi praw |kiedy zwrócone oczy, i że są dobre dla niej chę: 
narodowości; jeden chcący wolności konstytucyj- |ci. Trzeba przekonać, że Galicya umie je cenić i 
nej dla całej monarchii, drugi praw historycznych | potrafi z nich korzystać. 
dla jej bistoryczno-politycznych części. Wolność i| Mówią, że statuta będą ogłoszone wkrótce wszy- 
narodowość, prawa historyczne prowincyj i całość |stkie razem na podstawie 1850 r. 
konstytucyjna państwa wzięte i postawione ra- — 
zem, niemają prócz dzienników broniących spra- Wrocław 23 grudnia. 
wy węgierskiej, żadnego w tutejszem dziennikar-| t Cały interes polityczny Niemiec koncentruje się 
stwie organu. Ma to zadanie spełaiać nowy dzien- | obecnie w Wiedniu. Nie na Berlin, ani na Frankfart, 
nik Volksstimme, który pocznie wychodzić z nowym |lecznaWiedeń zwróconą jest uwaga publiczna, śle- 
rokiem; ma on być organem i olnodcać praw wol- | dząc pilnie każdego ruchn, zarówno czy on wewnę- 
ności i postępu w zgodzie z prawami historyczne- |trznej czy zewnętrznej polityki cesarstwa austrya- 
mi narodowości i z powołaniem, które mieć może | ckiego dotyczy. Prusy i Niemcy czują, że węzeł gor 
i powinna tak pojęta całość Austryi. Jak tego |dyjski politycznego przeznaczenia ich znajduje się 
zadania dopełni — obaczymy. To pewna, że dziś| w Wiedniu, że od biegu rzeczy w Austryi zależy 
jedne tylko Węgry mają swój głos w dziennikach | bieg najbliższych wypadków we wszystkich krajach 
w Wiedniu. Neueste Nachrichten, Fortschritt i| plemienia niemieckiego. Nie dziwnego, że prasa nie- 
Wanderer są ich wyłącznemi prawie organami. | miecka, że szczególnie prasa berlińska podaje i roz- 
Vaterland wyszła z Czech, lecz tak stanęła, że|trząsa kaźdy ważniejszy szczegół, każdą żywo- 
na nią Czesi niewiele patrzą i liczą. Inne dzienni- | tuiejszą kwestyą wewnętrznej i zewnętrznej polity- 
ki są niemiecko -austryackie, i tak po większej |ki Austryi. Stosunek jéj do Węgier, stosunek kra- 
części pojmują swe zadanie, że dla innych narodo- |jów południowo-słowiańskich, do krajów dziedzi. 
wości bezstronnemi być niechcą lub nieumieją. | czno-niemieckich, do Włoch, środki i sposoby prze- 
Program pana Schmerlinga nie mógł liczyć na | kształcenia i zlania tych różnorodnych stosunków 
zupełnie zgodny i jednomyślny wyrok. Wszyscy |i interesów w jednę harmonijną całość, z przyzna- 
oddali osobistym przymiotom i ebęciom Ministra | niem i nadaniem każdej narodowości tój autonomii 
zasłużoną od dawna sprawiedliwość; wszyscy u- | którą im przyrzeczono i której się one teraz, wszy- 
znali, że w programie pozostał tym, czem był|stkie bez wyjątku, domagają, a domagają z siłą 
ciągle, prawym obrońcą wolności. Lecz dla dzien- |i energią stateczniejszą i przeważniejszą, niż wro- 
ników niemieckich program jego, jest nie dosyć |ku 1848, bo w szkole doświadczenia wytrawiopą 
konstytucyjnym, i za nadto innym narodowościom |i zabartowaną; wszystko to, wymagające od dzi- 
przychylnym, a dla dzienników z tego obozu, wy- |siejszych ludzi stanu Austryi nadzwyczajnego po- 
dał się właśnie tylko z tej Strony trochę za sła- | litycznego jeniuszu i odpowiedniej mu woli i ener- 
bym. Waterland powiada: „że niedość jest bronić | gii, wymagające nadzwyczajnych ofiar, aby okupić 
i wspierać narodowości w prowincyach; trzeba|i umożebnić nowe życie, wymagające zaparcia się 
jeszcze niezapominać, że te prowincye nie są ge- | przeszłości, aby stworzyć przyszłość; wszystko to 
ograficznemi dystryktami, lecz że są politycznemi | staje w całej nagości swojej przed spekulacyjnym, 
ciałami, i że jako takie mają te same co Węgry |refleksyjnym duchem północnych Niemców, i je- 
do uznania prawa. Zamienić te prowincye w za- | dnych czyni fatalistamii pesymistami, którzy zwąt- 
kłady manipulacyj gminnych, lub operacyj sejmo-|pili o możności ratowania Austryi, i radzą naro- 


dowi niemieckiemu, aby ją zostawił jej własnym 
łosom i myślał raczej sam o sobie; drugich czyni 
ideologami i optymistami, którzy widzą Austryą 
odradzającą się jak feniks nowy z swoich popio- 
łów, powracającą do dawnej potęgi i świetności, 
powołaną do zabezpieczenia niezawisłości i wol- 
ności narodu niemieckiego na wewnątrz i zewnątrz, 
i do nowego ożywienia jego cywilizacyjnej misyi 
pomiędzy wschodniemi narodami i plemionami. 
Przedewszystkiem kwestya weuecka pobudza pra- 
sę północnych Niemiee do tego rodzaju rozumo- 
wań. Prasa demokratyczna nie chce słyszeć o po- 
siłkowaniu Austryi na przypadek wojny o Wene- 
cyą, i radzi gabinetowi wiedeńskiemu, wspólnie 
z prasą francuską i angielską, aby przystał na od- 
kupienie kraju, którego utrzymać nie będzie w sta- 
nie, a kusząc się 0 to, wystawia całą monarchią 
na niedoznane dotąd niebezpieczeństwa a może i 
na zupełne rozpadnięcie się. Tak się mianowicie 
odzywają berlińskie dzienniki Nationalzeitung i 
Volkszeitung, równie prawi stauowczo i Gazeta 
Vossa, która od niejakiego ezasu nie wiele się ró- 
żni w opinii od dzienników demokratycznych. Na- 
tomiast Gazeta Spenera, która od chwili od której 
Gazeta Krzyżowa, niezadowolona z liberalnych re- 
form, ozięble traktuje Austryą „lecącą w przepaść 
krwawych doświadczeń rewolucyi francuskiej,“ 
przyjęła jak się zdaje na siebie misyą bronienia 
tego mocarstwa, Gazeta Spenera nazywa radę przy- 
stania na odkupienie Weuecyi zdradą kraju, i są- 
dzi, że nawet gdyby Austrya za rądą tą pójść 
chciała, Niemcy a w szczególności Prusy powinny 
takowemu zamiarowi siłą zbrojną przeszkodzić, i 
Wenecyą mimo Austryi i przeciw Austryi przy 
Niemczech utrzymać! Zapewne gabinet pruski nie 
jest jeszcze w tej chwili tak stanowezo i tak da- 
lece w sprawie tej zdecydowany. To, pewna, że 
nie radzi gabinetowi wiedeńskiemu, aby przystał 
na odkupno. Przymierze Prus i Austryi uważa się 
zawsze za możebne i prawdopodobne. Pruski ga- 
binet postępuje jednak, jak przed dwoma laty, tak 
i teraz, bardzo ostrożnie, i zapewne dopiero w o- 
statniej chwili zdecyduje się do czynnego wystą- 
pienia. Poładniowe Niemcy przeciwnie nalegają na 
wczesne porozumienie się z Austryą, i prawdopo- 
dobnie staną w razie danym i bez Prus na polu 
działania. Prusom trudno nie zważać na to uspo: 
sobienie, bo ryzykowną zawsze byłoby rzeczą, po- 
zostać w końcu nawet w Niemczech odosobnione- 
mi. Wiele zależeć będzie na tem, czy się Austrya 
i Prusy jeszcze przed wiosną co do reorganizacyi 
militarnej porozumieją z sobą. Pomyślny na tem 
polu rezultat ułatwi porozumienie się w wszystkich 
innych kwestyach. Austrya rzeczywiście skłonniej- 
szą jest teraz do tego. Prusom niepodobna będzie 
odepchnąć podanej ręki. Nie masz wątpliwości, że 
wszystkie te kwestye przyjdą i w sejmie do dy- 
skusyi, który 14go stycznia będzie otwarty. 
Paryż 22 gruduia. 
Pan Grandguillet ogłosił w Constitutionnelu dru- 
i artykuł o Austryi i Wenecyi. Pokazał on się 
kategoryczniejszym niż się spodziewano i zapowie- 
dział bez ogródki, że Francya nie ścierpi i nie 
może ścierpieć, aby Austrya uderzyła na Lombar- 
dyą. O tem postanowieniu Francyi zawiadomiłem 
zdawna i to kilkakrotnie. Pan Grandguillot ogłosi 
także artykuł, w którym wykaże jaką drogą mo- 
żna będzie dojść do wykupu Wenecyi. Zdaje się, 
że rząd francuzki uważa drogę kongresu za najle- 
pszą i najpewniejszą dla obu stron i dla Europy. 
Tak widzi rzeczy Patrie. Ważnem jest napomknie- 
nie, że według widzenia rządu francuzkiego rzeka 
Tagliamento jest rzeczywistą granicą między Wło- 
chami a Austryą. Kwestya wenecka musi się zde- 
cydować wkrótce, bo inaczej wojna stanie się nie 
chybną. Garibaldi zapowiada ciągle wojnę. Bawa- 
rya zerwała już stosunki z Piemontem. Giełda pa- 
ryzka spada. W tej sprawie włoskiej, Rosya od- 
grywa szczególną rolę. Paraliżuje ona Piemont i 
kompromituje Francyę. Francya nie odwołuje swej 
floty z pod Gaety, a to na nowe żądania i per- 
swazye Rosyi. Korespondencya, która się prowa- 
dziła między dwoma Cesarzami, miała za powód 


takiż akt tłumaczenia. Komitet zajmujący się tea- 
trami amatorskiemi przy warszawskim Towarzy- 
stwie dobroczynności, pragnąc. zachęcić autorów, 
a tem samem zdobyć dla siebie nowe oryginalne 
dzieła, któreby mogły ściągać publiczność, zamie- 
rzył ustanowić autorską tantiemę i to w ten spo- 
sób, ażeby takowa mogła posłużyć za zasadę i dla 
innych teatrów. Stanowcza jednak decyzya tego 
komitetu dotąd jeszcze nie zapadła, JeSt Wszakże 
nadzieja, że nie zadługo i to z korzyścią tak dla 
sztuki jak i dla piszących nastąpi. Nie jeden się 
zadziwi, że aż potrzeba pomocy Towarzystwa do- 
broczynności, do uregulowania tyle prostej 1 tak 
właściwej kwestyi, ale cóż robić kiedy inni umy- 
wają, jak to mówią, ręce od wszystkiego i z oboję- 
tnością przyjmują słuszne reklamacye o to. 
i Odczyty resursowe dotąd licznie uczęszczane 
bywają. Wykładają je obecnie prof. Jurkiewicz o geo- 
logii i formacyąmi zawartemi w glebi planety nasze- 
go rozciekawia słuchaczów, anadewszystko słucha- 
czki. Z tych niektóre z taką pilnością oddają się 
tymże odczytom, że robią sobie notatki w czasie 
wykładów, co nawet jest prawdziwie budującym 
a wielu. Trzeba przyznać p. Jurkiewiczowi, że 
rzedmiot swój, geologię, umie on malowniczo wy- 
ładać. Zresztą opis kształowania się ziemi, zwie- 
rząt olbrzymich przed wieki Żyjących, których 
szczątki znajdujemy w każdćj po szczególe forma- 
cyi, wskazanie powodów trzęsienia ziemi i różnych 


zjawisk  przyrodzonych., 


muszą zaji słuchacza, |się, że sądem swoim zadowoli ogół. Mówiąc o Bi 
budząc w nim podziw dla téj najmędrszćj istoty, | bliotece, dziwić się należy, że pismo to, istniejące 
która tak hojnie uposażyła tę ziemię po którćj |już od lat tylu i mające już zasługi Swoje, a do 
stąpamy, dając najmniejszemu stworzeniu cel i|tego jeszcze odznaczające się umiejętną redakcyą, 
przeznaczenie i poddając wszystko pod panowa: |niema jednak tego wzięcia tj. takićj liczby prenu- 
nie człowieka. Dziś nauka i głębokie poszukiwa- | merstorów, do jakiegoby miała prawo zupełne. 
nia badaczów, odbywają to wszystko, przechodząc | Mimo to „Biblioteka warszawska“ trwa w swem 
jakby karty dziejów, dzieje formacyi ziemi, do | przedsiewzięciu, i idzie dalój raz obranym torem; 
którćj przedwiekowych wnętrzności, zdołał się we-|a że wytrwałość i praca, wszystko przezwyciężyć i 
drzyć już rozum ludzki! przełamać zdoła, kto wie przeto czy i dla nićj 
Znalezienie własnoręcznego manuskryptu kroniki | po upływie jakiegoś jeszcze czasu, nie zabłysną 
Długosza, teraz, gdy wydają właśnie dzieła jego, | dni świetne. 
budzi tu między literatami silne zajęcie; zdaje się| W tych dniach osądzony już Został rozgłośny 
że właściciel tego szanownego skarbu, a którym |proces, jaki wytoczony został przez śp. Lesznow- 
jest p. Macićj Bayer inżynier z Radomia, chętnie | skiego Redaktora Gazety warszawskićj, przeciw 
go otworzy wydawcom i nie małą wyŚwiadczy dla|tym wszystkim dwudziestu jeden, którzy zaatako- 
nauki przysługę. wali go anonimami, za wystąpienie w Gazecie przy 
zem prawie ze świętami spadły nam śniegi, | opisie koncertu sióstr Nerudów, przeciw tworzeniu 
a że przymrozki i to dosyć ostre trzymają dotąd, | kasty przez ludzi pochodzenia niechrześciańskiego. 
mamy tędy i tyle pożądaną, a ulubioną przez | Lesznowski wprawdzie zszedł Z tego świata, ale 
war8zawiąn sannę, z którćj nieomieszkają w cza: | sprawa San; popierana będąc przez prokurato- 
sie Świąt korzystać. ra królewskiego, i w sądzie kryminalnym zapadł 
Słychać że Redakcya „Biblioteki warszawskićj*, | wyrok skazujący podobno siedmiu z nich na areszt 
ma się zająć rozstrzygnięciem trzeciego z kolei | kilkunastodniowy,; innych na sztrof pieniężny, a 
konkursu dramatycznego, któremi dotąd zajmował | wszystkich w ogóle na koszta procesu. 
się hr. Skarbek, a który obecnie usunął się sta-| Cóż by wam jeszeze donieść na zakończenie; 
nowczo od tego. Biblioteka warszawska ma u sie-|nie poruszam kwestyj brukowych, chociaż mówiąc 
bie oddzielny tak zwany wydział literacki, z ła- | prawdę, dotknąwszy ich tutaj, chodził-bym po sa: 
twością przeto przyjdzie jéj to dokonać, i zdajelmych słodyczach, a zamiast bruku kostkowego 
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spotykał-bym pod nogami same marcepany i lu- 
kry, tak się bowiem wysadziły tutejsze cukiernie 
na Święta. Nie jest to czas bab, roznmie się pie- 
czonych, bo do Wielkanocy daleko, ale parę tor- 
tów, i najrozmaitszych przypraw kandyzowanych 
jakie w rodzaju dessertów, mają się ukazać na 
wigilijnych stołach. — Szczęśliwi stokroć, którzy 
swoją niedolę zdołają choć tym sposobem osłodzić; 
ale kto wie czy nie bĘdĄ od nich znowu szezę- 
śliwsi ci wszyscy, którzy w skromnej chacie, lub 
pod cichą strzechą, poPrzestaną na samym opłatku 
i kawałku chleba, bez lukrów i konfitur, ale też 
nawzajem i bez przypraw... goryczy tego życia. 
Jak więc Bóg da, niech każdy przypędza te świę- 
ta jak może, niech brzmią kolendy kantyczkowe, 
tylko ze starych częstochowskich edycyż,... bo zno- 
wemi nie poznałby się wcale. Znikła tam w nich 
cała dawna Świętość i ta poezya pełna prostoty, 
jaka się tylko mogła wyrodzić w piersiach zwy- 
czajnego Pastuszka, a chociaż nie jeden powie że 
tam w owych przedwiekowych niepoprawnych i 
nie postępnych edycjach nie było kadencyi, ależ 
za to mój Boże ileż tam mieściło się essencyi?..— 
O nowym zjezdzie, nie przestają mówić ciągle 
w Warszawie, chociaż ludzie dobrze w tej mierze 
informowani, nie dają temu wiary. Wkrótce się 
pokaże przy kim słuszność. Czekajmy zatem. — 
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samą Gaetę. Szkodzi to Napoleonowi III w opinii 
francuzkiej i angielskiej. Opinia publiczna dziwi się 
nieodwołaniu floty po odmówieniu przez Franciszka 
II poddania Gaety, i można przypuścić, że skłoni 
z czasem Cesarza do tego odwołania. Mówią znowu 
o małżeństwie syna Wiktora Emanuela z córką 
W. księżnej Leuchtenberskiej. W położeniu w ja- 
kiem się znajduje Piemont, ma dziś zgadzać się na 
to małżeństwo. Jest to wiadomość niepewną. Tu- 
tejsza opinia, opinia że „tak powiem brukowa, 
biorąca gadaniny angielskie za fakta, utrzymywa- 
łe, że anneksyi Wenecyi chce nie Francya, lecz 
Anglia. Pan Grandguillot lepiej i prawdziwiej tę 
rzecz wytłumaczył. W sferach legitymistowskich 
a po części i orleanistowskich, utrzymuje się niechęć 
przeciw Piemontowi i obawa, aby Włochy nie zwią- 
zały się zczasem z Austryą i Anglią przeciw Fran- 
cyi. Obawa ta jest niezawodnie bozzasadną. Wło- 
chy nie będą mogły żyć bez trzymania się z Fran- 
cyą i jeżeli o tem zapomną, przepadną. Tak wi- 
dzi rzeczy giełda paryzka i dla tego renta piemon- 
cka stoi tak nisko. 

Monitor ogłosił depeszę jenerała Montauban, która 
zbija krzyki angielskie i zarzuty, jakoby Francuzi 
zrabowali pałac Cesarza chińskiego... bez Anglików. 
Rabnnek odbył się w porządku i w połowie a że 
tak było, zdaje się zapewniać sam lord Palmerston 
w mowie, którą miał w Romsey, a w której za- 
pewnia, że między Francuzami i Anglikami w Chi- 
nach harmonia jest zupełna. 

P. Granier de Cassaignae ogłosił broszurę „Ce- 
sarstwo i demokracya nowożytna”, w której tra- 
ktuje reformę liberalną zaprowadzoną w konstytu- 
cyi francuzkiej. Autor mówi wiele dobrych rzeczy, 
między innemi, że Francyi potrzeba systemu re- 
prezentacyjnego, to jest rządu Cesarza z Izbami, a 
nie systemu parlamentarskiego, to jest rządu 8a- 
mych Izb. Byłoby opłakanem dla Europy, gdyby 
Francya wróciła do systemu dawnego a bezpłodne- 
go oratorstwa. Europa potrzebuje, aby. Francya 
była silną i aby nią kierowały nie myśli poziome 
i zazdrosne jak r. 1848, lecz myśli wyższe i pra- 
wdziwie polityczne. Liczba ministrów mówców nie 
została dotąd skompletowaną. Zawsze mówią, że 
pan Rouher ma być ministrem mówcą. Ma go za- 
stąpić Michał Chevallier. Cesarz zaprowadził po- 
rządek hierarchiczuy między ministerstwami i mi- 
nistrami. Ministerstwo stanu jest najwyższe, a do- 
mu cesarskiego najniższe. Między ministrami po- 
rządek hierarchiczny ułożyło samo starszeństwo. 
Dla tego to dzisiejszy minister skarbu jest naj- 
młodszym z ministrów. Jenerał Martimprey został 
mianowany podgubernatorem Algieryi. 

Negocyacye handlowe z Prusami i Belgią mają 
iść dobrze. Pan Montessuy poseł francuzki, który 
bawił w Paryżu, wrócił z rozkazu pana Thouve- 
nela dla teg gpg rs tych negocyacyj. Belgia 
ma od kilku dni w Paryżu osobnego negocyanta, 
który został przedstawiony Cesarzowi. Za przykła- 

Y dem Francyi, Belgia chce znieść u siebie paszpor- 
ta. Dzisiejszy Monitor donosi, że reforma celna 
przynosi dobre następstwa i że przywóz towarów 
surowych 0 wiele się powiększył. R. 1859 wpro- 
wadzono tylko 739,000 kwintalów bawełny a roku 
1860 1,160,000. „Obawy świata przemysłowego u- 
stają. Na reformie celnej zyska ostatecznie nietyl- 
ko handel, lecz przemysł, bo przemysł otrzyma 
w niższych cenach towary surowe. 

Wywieziono cicho do Hiszpanii ciało księżnej 
Alby. Dwór przywdział żałobę na 21 dni po kró- 
lowej szwedzkiej matce. 

Mamy mróz i śnieg. 

Podwyższon0 Znowu w Paryżu cenę abonamentu 
dziennika Czas. (Nie rozumiemy czemu, skoro 
Czas mie podniósł ceny prenumeraty. P. Red. Cz.) 
Dziennik ten kosztuje dziś w Paryżu 110 fr. ro- 
cznie. i : 

iku lekarzów polskich w Paryżu“ znaj- 
i peraan: artykuły: Wiadomość o koł 
tunie w Lubelskiem przez doktora Krzyżanowskiego, 
Sprawozdanie z pory kąpielowej w Szczawnicy, do- 
ktora Warszanera; Dobre skutki emetyku w gru- 
pie, doktora Zorga; Opis wypadków patalogicznych 
będących skutkiem mocnego zimna, doktora Feli- 
ksa Krajewskiego; O kąpielach za pomocą hydro- 
foru, doktora Odachowskiego; Opisanie nowej mo- 
dyfikacyi oftalmoskopu, doktora Gałęzowskiego. 
owarzystwo lekarzy w Paryżu uwieńczyło pracę 
doktora Krajewskiego i nagrodziło tego lekarza 
medalem. Rocznik, o którym mowa, sprzedaje się 
w Warszawie u księgarza Natansona. 


Paryż 21 grudnia. 
B. Monitor dzisiejszy w ęzęgci urzędowej zamie- 
szcza dekreta cesarskie, oznaczające Starszeństwo 
ministrów i porząde ministe ÓW. Jest to rozpo- 
rządzenie czysto Wewnętrznego znaczenia, Usuwa- 
jące spory, jakieby mogły nastąpić na przypadek 
nieobecności Cesarza, lub w jnnej jakiej okóli- 
czności. Porządek ministeryów ustanowiony we- 
diug ważności przedmiotów któremi się zajmują. 
Wszakże ministeryum stanu, atóm gąmóm i mini- 
ster stanu zawsze I wszędzie ma trzymać pier- 
iejsce. 1551 | 
"Hr. Walewski więc, jak domyślać się wypadało 
oddawna, wyższą zajął pozycyę niż będąc niegdyś 
ministrem spraw zagranicznych. Zaraz po ministe- 
ryum stanu idzie  ministery um sprawiedliwosci, 
następnie spraw zewnętrznych itd, Kończy szereg 
ministeryam robót publicznych, handlu i rolnictwa, 
Co do osób czyli ministrów, „hierarchia ustano 
wioną została podług daty nominacyi. Tak mają 


CZAS z Piątku 28 Grudnia 1860. 
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zasiadać w radzie ministrów i innych zebraniach 
lub wystąpieniach publicznych. Ministrowie bez 
wydziałów, których według atrybucyi- dekretem 
24go listopada im nadanych, można nazwać mó- 
wcami rządowymi, przypuszczani są bez róźniey 
z kolegami wydziałowymi do ogólnej klasyfikacji. 
I tak zaraz po hr. Walewskim stojącym na czele 
idzie p. Baroche, po nim p. Magne itd, Trzeci od 
końca jest p. Persigny, przedostatni Thouvenel, a 
ostatni p. Foreade. 


W części nieurzędow -j Monitor ogłasza bardzo 


ciekawy list jenerała Montauban, naczelnego do- 
wódzey korpusu w Chinach, przesłany do ministra 
wojny. Jest to kategoryczne zaprzeczenie mnó- 
stwa bajek, które dzienniki angielskie o rabunku 
pałacn letniego cesarza chińskiego, z niewyczer- 
panym uporem ogłaszały. Ktoby dał wiarę wszy- 
stkim doniesieniom dzienników po tamtej stronie 
kanału, ten mógłby czekać na powrót wojsk ope- 
rujących, z przekonaniem już niestety gdzie nie- 
gdzie między prostym ludem 
że każdy Żołnierz francuski posiada skarb, za któ- 
ry resztę życia wśród rozkoszy dochodowiczom tyl- 
ko przystępnej spędzi. Rząd francuski mając do- 
skonałą organizacyę i porządek armii narodowej, 
słusznie się oburzył na to przypuszczenie, że żoł- 
nierz francuski nawet w Chinach może się rabun- 
ku „dopuścić. Bo rabunek zrabowanych niszczy, 
drażni, ale nawet nie zawsze w interesie rzeczy 
karci; ale rabujących rozprzęga, demoralizuje i 
na przyszłość niezdolnymi do szlachetnych trudów 
i poświęceń czyni. W armii francuskiej, której ca- 
ła moralna siła tak wielka, tak podniesiona spo- 
czywa na uczuciu godności, dumie narodowej, na 
honorze wojskowym, przypuszczenie nawet czy- 
nu barbarzyńskiego, anarchicznego , tolerowanego 
przez dowódzców było ubliżającem. To też Moni- 
tor z pewną cierpkością wyrzucając dziennikom 
angielskim ich uparte twierdzenia, zbija je urzę- 
dowym listem naczelnego dowódzcy, z którego 
pokazuje się, 
uym cesarza chińskiego nie zostało tknięte. Do- 
wódzey wojsk sprzymierzonych ułożyli się dwoma 
odmiennemi drogami dążyć do Pekinu. Jenerał 
Grand dowodzący Anglikami, zabłąkał się z kor- 
pusem i dopiero nazajutrz nadedniem znalazł się 
na punkcie umówionym, to jest pod pałacem le- 
taim Syna Nieba. Jenerał Montauban pierw więc 
zajął tea gmach olbrzymi, o którego wytworze, 
bogactwie, przepychu pisze, że wyobrażenia mieć 
niepodobna. Za przybyciem Anglików wyznaczo- 
na została przez dowódzców komisya, złożona 
w równej części z oficerów angielskich i francu- 
skich, jak również odkomenderowany oddział dla 
strzeżenia, ażeby nie bez rozkazu i rozporządzenia 
komisyi nie zostało ruszone lub uronione. Jenerał 
Montauban obiecuje przysłać do muzeów francu- 


gkich mnóstwo rzeczy rzadkich i nieznanych na- 
wet < 


pojawiającem się, 


że nic a nic w pałacu wspomnio- 


otąd w stolicy Francyi. 
Czekamy na ten napływ osobliwości, a tóm sa- 


móm mód chińskich, które bez wątpienia przez 
jakiś czas panować będą w pewnej sferze spó- 
łeczeństwa francuskiego. 
większą niecierpliwością na opisy i opowiadania 
przynajmniej tą razą wiarygodne, które nam da- 
dzą może zagadkę tej nieudolności narodu, z in 
nej strony posiadającego pewien stopień kultury i 
cywilizacyi. Zabłąkanie się jednego z korpusów 


Czekamy z nierównie 


operujących pod murami Pekinu, do reszty ocza- 
ruje umysły zajęte rozbiorem militarnych opera- 


eyj sprzymierzonych w Chinach. Gdyby Chińczy- 
cy najmniejszą ideę mieli taktyki europejskiej, 
toby samymi żandarmami mogli byli jenerała Grand 
odprowadzić z całym korpusem do granicy, a je- 
nerała Montauban zamknąć na klucz w pałacu le- 


tnim cesarza swego. Bo miejsca nie brakuje i 


choć dziedzińców jest kilkadziesiąt, ale pokoi da- 
leko więcej, mogliby więc wygodnie niewolników 


wojennych rozkwaterować po salonach. 
Dwór cesarski w Tuileryach przywdział z po- 


wodu śmierci babki króla szwedzkiego, żałobę na 
dni 21. Cesarz będzie przyjmował władze cywil- 
ue i wojskowe w dniu nowego roku, ale naza- 
Jutrz nie będzie u dworu recepcyi. Cesarzowa do- 


piero po nowym roku zacznie przyjmować. Nie- 


pocieszona w żalu, chodzi codzień do Ruel, gdzie 
złożone ciało Księżny Alba. 


Wkrótce zwłoki 
przewiezione zostaną do Hiszpanii; może dozna 
ulgi, gdy ustanie sposobność ciągłego odżywiania 
wspomnienią. Pałac na polach elizejskich, nie- 
gdyś własność Lauristona, który Cesarzowa naby- 
a, upiększyłą j na przyjęcie matki i siostry urzą- 
dziła, ma być z woli jej sprzedamy, ale z warun- 
kiem zmienienia budowy. Doskonała dla speku- 
lantów sposobność zarobku. Na polach elizejskich 
grunt jest tąk drogi, że wszystko co na nim zbu- 
owane, nie wiele wchodzi w cenę wartości, szcze- 
gólniej też jak w tym przypadku, gdzie wola sprze- 
dającego nakłąda m ERE kosztowny kupującemu. 
roszury nas znowu zasypują. List p. d Haus- 
sonville do senatu spóźnił się i nastręczył sposo- 
bność oponentom do ochłostania ironią opóźnione- 
go polemisty. Dekret 24go listopada podchwycił 
orleanistów i parlamentanów. Jeden z nich i naj- 
zaciętszy przeciwnik w potocznej mowie istnieją- 
cego stanu rzeczy, qobrze się jednak znalazł. Na- 
isał broszurę jedną z najlepszych. Nic dziwnego, 
jest to mąż wielkiego talentu. Nazywa się p. 
Leonce de Lavergne, Q pracy jego już jeden ko- 
lega w tóm piśmie wcześne i trafne dał zdanie. 
Miała ona wyjść w Revue des Deux Mondes. Uzna- 
no zapewne stósowniej nadać jej formę broszu- 
ry. Jest to niejako program parlamentarnych mę- 


ŁÓW. „Francya— mówi p, de Lavergne—ma teraz 


wszystko co potrzeba, ażeby być wolną, byleby 
tylko chciała. Cesarz jej dał na rękę środki le- 
galnego, nierewolucyjnego i spokojnego odzyska- 
nia straconych swobód. Czy Francya skorzysta 
ze sposobności?* P. Lavergne pragnie gorąco, ale 
zdaje się jakby. wątpił. 


Londyn 21 grudnia. 

L. Wczoraj nad wieczorem nadeszła ważna wia- 
domość do Foreign Office, to jest wydziału spraw 
zagranicznych. Sir John Crampton poseł angielski 
w Petersburgu donosi o odebraniu listu od lorda 
Elgina z doia 8go listopada, w którym tenże za- 
wiadamia go o zawarciu ratyfikacyi i ogłoszeniu 
traktatu z Chinami. jakoteż o eofaniu się wojska 
ku Tientsin. Lord Elgin nie robi wszakże wzmian- 
ki o powrocie jeńców z niewoli; wspomina tylko 
w liście, że jenerał Ignatiew, poseł rosyjski w Pe- 
kinie, wielce się przysłużył w doprowadzeniu do 
końca zamierzonych układów. W Paryżu, jak Mo- 
nitor ogłasza, odebrano także depeszę od barona 
Gros, datowauą z Pekinu dnia 7go z. m. zawiera- 
jącą podobnież potwierdzenie podpisania układów 
pokoju. à 

Obok tych pocieszających nowin odebranych 
z Petersburga, jest i smutna, dotycząca osób po- 
chwyconych do niewoli. Według raportu jenerała 
Ignatiewa, a udzielonego przez księcia Grorczakowa 
dnia 20go b. m. poselstwu angielskiemu, padło o- 
fiarą dziewiętnaście osób. Z pomiędzy Anglików: 
Norman, Anderson i Rowlby korespondent Timesa; 
a z Francuzów: intendent Dubat, jego adjutant, i 
jeden pułkownik artyleryi. Innych imion jenerał 
Ignatiew w swym raporcie niewymienia. Porwani 
wszyscy byli podczas zawieszenia broni, publi- 
czność przeto angielska spodziewa się, że lord Elgin 
z baronem Gros będą żądać od rządu chińskiego 
satysfakcyi i ukarania sprawców barbarzyńskiego 
czynu. 

Z Indyi mnićj pomyślne dochodzą nowiny. Piąty 
pułk europejski zbuntował się; jeden z żołaierzy, 
herszt buntu, został rozstrzelany, a resztę żołnie- 
rzy zbuntowanych między inne pułki porozdziela- 
no. Pomiędzy ludnością nowy podatek od docho- 
dów niemało także sprawia złej chęci i staje się po- 
wodem zaburzeń. W nowćj Zelandyi bunt podniesio- 
ny przez dzikich Moaryów, ludność krajową, nie 
jest uśmierzony, i nowe wojsko posyła się w po- 
moc. Kraj lesisty i kryjówki w kniejach, utrudza- 
ją pokonanie zbuntowanych. 

Jedną rzecz winienem w poprzednim liście spro- 
stować. Nie uniwersytet oxfordzki ale kambrydzki 
ogłosił zadanie do poematu: „Książę Walii nad 
grobem Washingtona“ z nagrodą medalu złotego. 
Przejażdżki te młodych królewiczów nietylko w po- 
lityce stają się ważnemi, ale nawet upragnionemi są 
przez ludy, i przywiązują je do korony. Prezy- 
dent amerykański w swym mesażu wspomina, ile 
ostatnie odwiedziny księcia Walii przyczyniły się 
do zawiązania ściślejszych węzłów stałćj przyjażni 
między obudwoma pobratymczemi krajami. Dziś 
wyczytuję w Melbourne Argus, że i Australia, 
najmłodsza z kolonij angielskich, radaby widzieć 
następcę tronu; że przyjęcie jego przez mieszkań- 
ców nie byłoby mnićj serdeczne od tego, jakiego 
doznał w Kanadzie i Nowćj Szkocyi. Krom tego, 
sama przejażdżka do Australii, acz dalsza, nieby- 
laby dla niego mnićj interesującą, ile że obeznał- 
by się z największym gościńcem, prowadzącym 
do innych posiadłości Wielkićj Brytanii na Wscho- 
dzie. 

Przybył onegdaj lord Seymour do Londynu po 
kilkomiesięcznym pobycie w Sycylii i Włoszech, 
gdzie pod imieniem ŚSarfield brał czynny udział 
w wyprawach Garibaldego i w końcu sprawował 
urząd sekretarza wojskowego w legii ochotników 
angielskich, zostających pod dowództwem pułkowni- 
ka Peard, zwanego Garibaldis Englishman. Lord 
Seymour jest synem księcia Somerset pierwszego 
lorda czyli ministrą admiralicyi; zkąd wnosić mo- 
żecie, ile w Anglii sprzyjano powodzeniu broni 
Garibaldego. Legia angielska odebrawszy pierwszy 
chrzest ognia pod Kapuą, a po usunięciu się Ga- 
ribaldego zostając w bezczynności i w obcym kraju, 
nie dziw że się zdezorganizowała. Winę tego skła- 
dają w części ną jéj dowódzcę pułkownika Peard, 
który choć sam najwyborniejszym jest strzelcem, 
nie posiada może potrzebnych przymiotów do za- 
rządu masami, Legia przeto rozwiązała się: jedna 
część ochotników weszła do regularnych pułków, 
a druga wrącą do domu. Okręt „Malazzo* ma ich 
250 przewieść z Salerno do Anglii południowćj, a 
resztę legionistów „Euphrates“ odwiezie do półno- 
enych hrabstw angielskich, tudzież do Irlandyi i 
Szkocyi. Z legią więc tą niemal tak się niepo- 
wiodło, Jak z irlandzką dla Papieża. € 

Times pisze o następnóm zdarzeniu w Rzymie: 
„Jednego wieczora rosyjski artysta mało komu 
znany, zaszedł} do kawiarni „Greco* i jak obecni 
powiadają, był mocno podchmielony. Dziennik il- 
lustrowany, w którym był cały portret cesarza Na- 
poleona, Ìeżał rozłożony na stole. Artysta wziąw. 
82y go do rąk, robił nad portretem różne nieprzy. 
stojne gesta a oraz miotał obelżywe słowa. Wieść 
o tem nieprzyzwoitem jego postępowaniu rozniosła 
się wszędzie, Artysta został przyaresztowany przez 
władze francuskie i oddany pod sąd prewotalny 
armii franeuskićj, który go skazał na ośm dni 
więzienia, Poseł rosyjski br. Kisielew robił wszel- 
kie za nim przedstawienia, lecz nadaremnie. Ro- 
syanin, jak z rozkazu p. Gramonta j jenerała 
Goyona wtrącony był do więzienia St. Angelo, tnk 
musiał tam siedzieć. Termin jego kary podobno 
już się skończył, albo może się kończy. Lecz nie 
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o to idzie. Niemogąc satysfakcyi otrzymać od po- 
sła franeuzkiego, hr. Kisielew zrobił protestacyą, i 
przesłał całą sprawę do Petersburga. Toczyć się 
ona teraz będzie między obu gabinetami peters- 
burskim i tuileryjskim. Prawda, że jakieś tajne 
porozumienie istnieje między władzami francuz- 
kiemi a papiezkiemi względem pewnćj klasy prze- 
stępców; wszelako wielka różnica zachodzi, jak 
w obecnym razie, w którym sprawa jest z cudzo- 
ziemcem. A ten bez zaprzeczenia niepowinien po- 
dlegać juryzdykcyi francuzkich ambasadorów jene- 
rałów i profosów.* 

Uma:ł w Argyll-House hr. Aberdeen, znany mąż 
stanu, który przed kilku laty był naczelnym mi- 
nistrem gabinetu, a niegdyś ambasadorem przy 
dworze wiedeńskim. Pogrzeb jego dziś się odbył, 
na wyraźne zmarłego żądanie bez wystawy, z naj- 
większą skromnością. Zwłoki odprowadzono do Stan- 
more, gdzie je w rodzinnym grobie złożono. 
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Kraków 27 grudnia. Osoby powołane do spra- 
wowania obowiązków reprezentacyi miejskiej i 
składające tak zwany wydział miejski miasta Kra- 
kowa, złożyły dziś na posiedzeniu wydziału na 
ręce p. Seidlera, pełniącego obowiązki Burmistrza 
miasta Krakowa, żądanie o uwolnienie, podając 
jako powód, iż nie mogą dłużej reprezentować 
interesów miasta tutejszego, nie posiadając do te- 
go mandatu. Wszyscy członkowie Wydziału miej- 
skiego, wyjąwszy jednego, podpisali to żądanie 
poparte powodami opierającemi się na podstawie 
instytucyi gminnej, jaką miasto Kraków już po- 
siadało. 

Wiedeń 25 grudnia. Okólnik ministra stanu 
p. Schmerlinga pierwsze jak przynależy zajmuje 
miejsce w rozbiorach dziennikarskich. Jeszcze się 
nie zapuszczono zbytecznie w szczegółowe ocenia- 
nie wszystkich jego części, zapisując naprzód pier- 
wsze wrażenia odniesione z tego dokumentu, tu- 
dzież biorąc z niego niektóre ustępy za cel głó- 
wny uwag. I tak, Oestr. Ztg dotyka prasy o któ- 
rój okólnik mówi, i przy tej sposobności przypo- 
mina, iż prasa dojrzała już, że umie lepićj i go- 
dnićj oceniać akta rządu niź w r. 1848 i już się 
nie zapala za Włochami, Polakami lub Węgrami. 
Widocznie Oestr. Ztg bije się w piersi, iż się 
długi czas zapalała do Francuzów, co jak wiadomo 
trwało do przeszłego nowego roku. 

Większa część dzienników niemieckich zlekka 
tylko dotyka kwestyj poruszonych okólnikiem mi- 
nisieryalnym, a z których każda mieści w sobie 
niezmierne trudności. Widocznie szło im raczćj 
o to, że zasada konstytucyjna wyrzeczoną została 
w okólniku, niż o pogodzenie wymagań i potrzeb 
krajów koronnych i narodowości z ogóloą organi- 
zacyą monarchii, W tej chwili, Węgry będą, zda- 
niem dzienników wiedeńskich, zaspokojone, a o 
resztę mniejsza. Z tego wychodząc punktu, Wan- 
derer organ węgierski jest w zachwyceniu. I nie 
dziw. Węgry są wyraźnie w okólniku wyłączone 
ze składu monarchii, a co więcćj, wszystko co 
dotąd stało się w Węgrzech na polu restauracyi 
r. 1848, aco wychodziło daleko poza dyplom ce- 
sarski z dnia 20 października, znalazło uznanie 
swoje w pomienionym okólniku. Nadto jeszcze 
postawiony jest tam program rządowy w obec i 
w zastósowaniu do konstytucyi węgierskićj, którój 
restauracya teraz się odbywa; konstytucya bowiem 
monarchii austryackićej ma odpowiadać konstytu- 
cyi węgierskićj dla zaprowadzenia większćj jedno- 
stajności we wszystkich krajach korony cesarskićj. 
A zatóm nie Węgry do reszty monarchii, ale mo- 
narchia stósować się będzie do Węgier. Ten pro- 
gram jest nietylko wielce dla Węgrów pochlebnym, 
lecz zarazem daje im bezpieczeństwo trwałości 
restauracyi obecnie rozpoczętćj. 

Na zupełnie odmiennóm od wszystkich innych 
dzienników polu, traktują tę rzecz Neueste Nach- 
richten. Nie mówią one nie jeszcze o tem, czy 
okólnik ministeryalny będzie lub pie będzie zaspa- 
kajał wszystkich potrzeb ludów pod berłem cesar- 
skióm, lecz jedynie pyta, czy okólnik będzie miał 
praktyczne następstwa. Dziennik ten nie stawia 
tej kwestyj w tem jednem zapytaniu, lecz czyni 
to w innćj zupełnie formie. 

Ponieważ p. Minister nie miał dogodnego punktu 
wyjścia — mówią N. Nachr. — aby przemówić do 
ogółu w braku wszelkićj legalnćj reprezentacyi, do 
którejby mógł się zwrócić, przeto wybrał formę 
urzędową okóloika do naczelników krajów, aby 
im objawić swoje myśli, zamiary i postanowienia. 
Przypuściwszy, że który z namiestników prowin- 
cyJ niemieckich cesarstwa przyjmie ten okólnik z ca- 

m sercem i szczerością z jaką był napisany, jakże 
będzie winien na niego odpowiedzieć? W. Nachr, 
dają w samój rzeczy taką odpowiedź domniemaną, 
W odpowiedzi tćj namiestnik wykazuje trudność 
swego położenia, zwłaszeza w obec tak nagłćj 
a ezęstój w ostatnich latach zmiany systemów rzą- 
dowych, ż czego wynika, że co jednego dnia było 
dobrém, nazajutrz uważanóm jest za złe į szko- 
dliwe, i odwrotnie. Tyle już okólników i jnstrukcyj 
wyszło w ostatnich latach z biór ministeryalnych, 
i taka ich była sprzeczność, że pomimo, iż obecny 
okólnik znajduje zupełną u namiestnika wiarę, 
wszelako urzędnicy podwładni uje mogą mieć do 
niego zaufania, albowiem takowe zachwianóćm zo- 
stało przez ciągłe zmienianie zasad rządowych i 
praw, tudzież ustaw na podstawie ich wydawa- 
nych. Ażeby to zaufanie w wykonawcach postano- 
wień rządowych wzbudzić, trzeba niezbędnie wpro- 
wadzić w życie te instytucye, jakie okólnik zapo- 
wiada. Bez tego zamiary wyreżone w piśmie mi- 
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nisteryalnóm będą miały jedynie znaczenie pomy 
słów ideologicznych, a takowe właśnie tóm wię- 
kszą nieufnością napełniają, iż bywały dotąd zwy- 
kle osłoną aktów i działań rządowych wbrew prze- 
ciwnych programom ministeryalnym i formalnym 
deklaracyom. 

Ażeby wykazać, jak dalece usprawiedliwionóm 
jest to uprzedzenie, namiestnik domniemany przy. 
pomina okólnik ministra Bacha z dnia 15go sier- 
pnia 1849 r., który odznacza się uderzającóm po 
dobieństwóm a nawet tożsamością w porównaniu 
z okólnikiem p. Schmerlinga z dnia 22go grudnia 
1860 r., a nawet myśli i zasady wyrażone w tym 
ostatnim okólnika, daleko wyraźniej, dobitnićj 
i liberalnićj postawione są w rzeczonym akcie bar. 
Bacha. A jednakże, cóż się stało z teoryami poli- 
tycznemi Bacha? Raz po raz wychodzące rozpo: 
rządzenia, przepisy, tajemne okólniki i instrukcye 
zmieniły zupełnie naturę i znaczenie programu mi- 
nisteryalnego i niepozostało z niego nie, prócz do- 
wodu, iż między obietnicą a jéj wykonaniem leży 
nieprzebyta prawie przepaść. 

Rzeczywiście, zamieszczają N. Nachrichten w ca- 
łości okólnik Bacha do namiestników z dnia 15 
sierpnia 1849 r. Zadziwiające jest podobieństwo 
jego z obecnym okólnikiem p. Ministra stanu co 
do jego ducha i zasad liberalnych i konstytucyj. 
nych, eo do przyznania narodowości ludom różnople 
miennym, jawności sądów i administracyj, zaniecha- 
nia biórowćj pisaniny, uznania praw cywilnych, u- 
szanowania rządu dlainstytucyj itd. itd. 

Postawienie tego okólnika obok okólmika p. 
Schmerlinga służy najdoskonalćej do pokazania, iż 
podkopane zaufanie publiczne nieda się przywró- 
cić na innćj drodze, jak tylko na drodze czynów; 
tak, iżby od razu uwierzono, że rząd nie tylko 
chce, ale i może zrobić to co zapowiada. 


— W ciągu ostatnich lat dziesięciu publicysty: 
ka czeska reprezentowaną jedynie była przez dzien- 
niki niemieckie, wyjąwszy urzędowych Prażskich 
Nowin, które pod względem dziennikarskim nieod- 
powiadają najskromniejszym nawet wymaganiom. 
Po długich staraniach powiodło się dopiero p. 
Krasie otrzymać niedawno konsens na dziennik 
polityczny czeski, który wychodzi pod tytułem Cas. 
Teraz wszakże otrzymaliśmy program nowego 
dziennika, który pod wieloma względami jest jak- 
by przypomnieniem Hawliczkowych Narodnych No 
win, a ma tytuł Narodne listy. Redaktorem odpo 
wiedzialnym tego dziennika jest Dr. Greger, w licz- 
bie jednak jego wymienionych współpracowników 
napotykamy Palackiego i Riegera, a w ogóle ca 
łą partyą czeską z r. 1848, tworców lub zwolenni- 
ków idei konfederacyjnego systemu. Wiele też ze 
znanych z owego czasu rzeczy przeszło do dzisiej- 
8zego programu, ze zmianami jednak sprowadzone- 
mi przez zmianę rzeczywistego stanu rzeczy. Sto- 
sunek Czech do Austryi jest w tym programie 
oparty na podstawie historycznej, a szczegółowo 
na stanowisku Czech politycznem w obec cesar- 
stwa niemieckiego i dworu austryackiego przed bi- 
twą pod Białą górą, to jest przed dwustu laty. 
Sprowadzającjednak rzeczy do obecnego położenia 
Narodne listy chcą, aby sprawy zagraniczne, skar- 
bowość, wojsko i handel zostawały pod zarządem 
centralnych władz, inne zaś sprawy żeby oddziel- 
nie dla Czech były zawiadywane i aby należały 
do autonomii krajowej sprawowanej przez sejmy 
i wykonawcze organa autonomowe. Pod względem 
socyalnym, program rzeczony jest za zupełną rów- 
nością, z zatarciem różnicy stanów; reprezentacya 
zdaniem jego opierać się ma na opodatkowaniu, 
liczbie ludności i intelligencyi. W obec nazbyt wy- 
łącznego stanowiska szlachty w Czechach, program 
kładzie silny nacisk na tę odrębność, której wy- 
powiada wojnę. W administracyi samorząd, w ko- 
ściele odłączenie od państwa, lecz oraz pociąg ku 
przywróceniu kościoła narodowego, którego naj. 
wyższym Wyrazem jest synod. Żydom przyznaje 
program równość w obliczu prawa, odmawia je- 
dnak wspólnictwa w narodzie, o ile się żydzi do 
narodu liczyć nie chcą, lecz tworzą status in sta- 
tu, uważając się za obcych io jlesą cudzoziemcami 
w kraju, obojętnymi na jego dobrą i złą dolę. 
Kwestya narodowości trudno dą się oznaczyć w kra- 
ju z tak mieszaną ludnością, Lecz program mówi: 
niech liczba przeważa. Radzi jednak w ogóle rów- 
ność języków czeskiego 1 niemieckiego, a przeto 
konieczność posiadania ich Obu. Program dalej 
nie chce przystać na gołosłowne uznąnie zasagy 
równouprawnienia narodowości, 1 żąda przeprowa- 
dzenia jéj w życiu publicznem, W Szkole i urzę. 
dzie, uchylenia resztek absolutyzmu Z dążnogcjami 
jego germanizującemi. Stosunek Czechów do Sło- 
wian innych plemion nie jest tu pominięty, Pro- 
gram zastawia się przed zarzutem pansiawistycz. 
nych dążeń, a chce tylko, aby Czesi wpływem 
swoim i wyższą intelligencyą przyciągali KU so- 
bie pokrewne ludy słowiańskie, przedewszystkiem 
zaś Morawian a następnie Słowaków węgierskich. 

Na program ten dla tego zwróciliśmy szczegól- 
ną uwagę, że nie jest on samego tylko dziennika 
lecz oraz i znacznego stronnictwa wyrazem, a stron- 
nietwo to przeznaczonem jest może do odgrywania 
później ważnej roli politycznej. 

— O biskupie waradyńskim bar. Bemerze, któ 
rego powrót do Węgier już przed miesiącem myl- 
nie głosiły były dzienniki, gdy tymczasem brat 
jego wrócił był wówczas do kraju i przyjmowany 
był owacyami przygotowanemi dla biskupa, czyta- 
my co nąstępuje: AA, 

Biskup Bemer z Wielkiego Waradynu, którego 
katastrofa z r.1849 na wygnanie powiodła, wrócił, 
jak donosi Fortschritt, z Tyrolu, gdzie był inter- 
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jenerałów, aby nie dokonali zniszczenia Paler- 
ma. |Wolałem opuścić Neapol, mój; dom, moją 
drogą stolicę, niebędąc przez was wypędzony, ani- 
żeli ją wystawić natę okropność bombardowania, 
jakiego później doznały Ankona i Kapua. Sądzi- 
łem w dobrej mierze, że król piemoncki, który 
się mym bratem i przyjacielem byćmienił, który mi 
zaręczał, że potępia inwazyę Garibaldego, który 
rządem negocyował o przymierze ścisłe na ko- 
rzyść wszystkich prawdziwych włoskich interesów, 
nie złamie wszystkich traktatów i nie zgwałci 
wszystkich praw, aby najść kraje moje wśród 
pokoju, bez powodów i wypowiedzenia wojny. 
Oto moje winy: przekładam moje nieszczęście nad 
tryumfy moich przeciwników. 

Dałem był amnestyę, otworzyłem bramy ojczyzny 
wszystkim wygnańcom, nadałem moim ludom kon- 
stytucyę, 1 Zaiste nie złamałem mych przyrzeczeń. 
Gotowałem Slę, aby zaręczyć Sycylii swobodne in- 
stytucye z odrębnym parlamentem, z jej niepodle- 
głością administracyjną i finansową, byłyby usu- 
nęły od razu Wszystkie powody nieufności i nie- 
ukontentowania. Powołałem do mej rady ludzi, 
którzy mi się wydawali być w tych okolicznościach 
najbardziej przez opinię poparci, i pracowałem 
gorąco, o ile mi tylko pozwoliły nieustanne na- 
pady, nad reformami, postępem i pomyślnością 
naszego wspólnego kraju. 

Wyzuwa mnie z królestwa nie wewnętrzna nie- 
zgoda, ale zwycięża mnie za pomocą niedającego 
się usprawiedliwić napadu obey nieprzyjaciel. Obie 
Sycylie, z wyjątkiem Gaety i Messyny, te ostatnie 
schronienia dla niepodległości, znajdują się już 
w ręku Piemontu. Cóż ta rewolucya przynio- 
sła w korzyści ludom Neapolu i Sycylii? Patrz- 
cie na położenie kraju. Skarb niedawno jesz- 
cze w kwitnącym stanie, zrujnowany do szezętu, 
chaos w administracyi, bezpieczeństwa osobistego 
brak zupełny. Więzienia pełne podejrzanych; za- 
miast wolności stan oblężenia w prowincyach; 
jenerał obcy ogłasza prawo wojenne, rozstrzela- 
niem natychmiastowem grozi każdemu z moich 
poddanych, coby nieugiąłgłowy przed chorągwią sar- 
dyńską. Zabójstwo otrzymuje nagrody, królobój- 
stwo apoteozę; uszanowanie dla wiary ojców na- 
szych zwie się fanatyzmem , poplecznicy wojny do- 
mowej, zdrajcy kraju otrzymują pensye, które 
płaci spokojny poddany. Anarchia wszędzie. Awan- 
turnicy cudzoziemcy targnęli się na wszystko, aby 
zaspokoić mściwość lub namiętności swych towa- 
rzyszy. Ludzie którzy nigdy tój części Włoch nie- 
widzieli, lub którzy przez długą nieobecność za- 
pomnieli o jej potrzebach, rząd wam nakładają. 
Zamiast swobodnych instytucyj, jakie wam dałem, 
i rozszerzyć pragnąłem, mieliście najokropniejszą 
dyktaturę, a stan wojenny zastępuje teraz konsty- 
tueyę. Pod ciosami waszych zwycięzców znika 
starożytna monarchia Rogera i Karola III, a kró- 
lestwo Obojga Sycylii ma stanowić prowincyę 
odległego królestwa. W Neapolu i Palermie rzą 
dzić będą prefekci przysłani z Turynu. 

Jest ratunek na te klęski i na większe jeszcze 
jakie przewiduję: zgoda, silne postanowienia i wia- 
ra w przyszłość. Skupiajcie się około tronu wa- 
szych ojców. Niechaj puszezone zostaną w zapo- 
mnienie na zawsze błędy wszystkich, niechaj prze- 
szłość nie da nigdy przedmiotu do zemsty, ale niech 
będzie nauką zbawienną na przyszłość. Ufam 
w sprawiedliwość Opatrzności, i jakikolwiek los 
mnie spotka, pozostanę wiernym moim ludom i in- 
stytacyom jakie im dałem. Niepodległość admini- 
stracyjna i finansowa między obojga Sycylijami, 
z odrębnemi Parlamentami, amnestya zupełna za 
wszystkie czyny polityczne, oto mój programat. 
Po za tej podstawy, nie -ma dla kraju jak tylko 
despotyzm i anarchia. 

Obrońca niepodległości ojczyzny, trzymam się 
tutaj i walczę aby nie opuścić tak miłego i dro- 
giego zakładu. Jeżeli zwierzchność wróci napo- 
wrót w moje ręce, będzie to aby osłaniać wszyst 
kie prawa, szanować każdą własność, zabezpie- 
czyć osoby i dobra mych poddanych od wszelkie- 
go ucisku i łupieztwa. Jeżeli Opatrzność w swych 
niedościgłych zamiarach pozwoli aby ostatni sza- 
niec monarchiczny upadł pod ciosami obcego wro- 
ga, oddalę się z sumieniem czystem, z wiarą nie- 
wzruszoną, a czekając aż wybije godziną sprawie- 
dliwości, słać będę gorące życzenia za pomyślno- 
ścią mojej ojczyzny, za szczęściem moich ludów 
które składają największą i najdroższą część mej 
rodziny. 

Bóg wszechmoeny, Najświętsza Pannna Niepo 
kalana i Niezwyciężona, opiekunka naszego kraju, 
nie opuszczą naszej wspólnej sprawy. 

(podp.) Franciszek. 


Ameryka. 


W dniu 4 grudnia każdego roku zwykł każdy 
prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki półno- 
enćj zdawać kongresowi sprawę z całorocznego 
położenia unii tak pod względem politycznym jak 
skarbowym i ekonomicznym. Sprawozdania te by: 
wają zwykle obszerne i ściślćj ułożone niż mowy 
tronowe przy otwarciu ciał prawodawczych w mo- 
narchiach konstytucyjnych.  Wspomnieliśmy już 
o terażniejszem sprawozdaniu p, Bnchanana; tu 
zaś kilka ważniejszych z niego przytoczymy ustę 
pów, nie mogąc całego aktu umieścić, raz dla jego 
obszerności, powtóre że te tylko części tego aktu 
zajmować mogą czytelników naszych, które się 
tyczą spraw zagranicznych i sprawy niewolnictwa 
a mianowicie tćj ostatnićj, i to bardzićj ze względu 
na jéj socyalne i polityczne znaczenie, aniżeli na 
ekonomiczne. Kwestya niewolnictwa ma rozliczne 


strony swoje, jako to: socyalną, gospodarczą, kon- 
stytucyjną, międzynarodową, unitarną i t. d. Ale 
przejdźmy do sprawozdania prezydenta dotychcza- 
sowego : 

Prezydent wskazuje nader pomyślny stan Unii 
w ostatnim roku pod względem materyalnym, 
i pyta: skąd pochodzi, że wśród tak sprzyjają- 
cych okoliezności panuje tak szeroko rozpostarte 
niezadowolenie a nawet że sam Związek, źródło 
pomyślności krajów zjednoczonych, zagrożony jest 
rozpadnięciem się? Na pytanie to, taką daje od- 
powiedź: 

„Długotrwałe i ciągłe a zarazem nieumiarkowane 
mieszanie się ludności północnćj w kwestyę nie- 
wolnietwa południowych krajów, przyniosło nako- 
niec naturalne swoje skutki. Rozmaite części Unii 
stoją teraz naprzeciw siebie, i nadszedł czas, któ- 
rego się tak dalece lękał ojciec tego kraju (Wa- 
shington), że się potworzyły nieprzyjacielskie stron- 
aictwa geograficzne. Przewidywałem dawno nie- 
bezpieczeństwo dziś grożące i ostrzegałem przed 
niem często moich krajoweów. Przyczyną tego nie 
tylko żądanie kongresu lub prawodawczych ciał 
terrytoryów, ażeby niezaprowadzać w terrytoryach 
niewolnictwa, lecz również usiłowanie różnych kra- 
jów Unii, chcących przeszkodzić wykonywaniu 
prawa przeciw zbiegłym niewolnikom. Wszystkie 
te uciążliwości i każde z nich z osobna mogłyby 
kraje południowe znosić, tak jak jnż zuiosły wiele 
innych, w nadziei że czas i rozwaga przyniosą po- 
prawę. Bliskie niebezpieczeństwo nie tyle pochodzi 
% przyczyn powyższych, ile ztąd, że nieustające 
i gwałtowne agitacye w kwestyi niewolnictwa na 
całćj północy podczas ostatnich lat 25, wywarły 
nareszcie swój wpływ zabójczy na niewolników 
i napełniły ich żądzą nieokreśloną wolności. W za- 
ciszu familijnem znikło przeto uczucie bezpieczeń- 
stwa. Uczucie to pokoju przy domowóm ognisku 
ustąpiło miejsca obawom powstania niewolników. 
Niejedna matrona na południu drży przez noe całą 
lękając się tego, co ją i dzieci jéj przed świtem 
jeszcze spotkać może. Jeżeliby ta trwoga przed 
grożącem w domu niebezpieczeństwem , czy oną 
jest uzasadnioną czy tóż jest wypływem wyobrażni, 
miała się rozpościerać i powiększać tak dalece, 
iżby przejęła ogół ludu na Południu, wtedy roz- 
lączenie Unii Stanie się nieochybnem. Obrona wła- 
sna jest najpierwszem prawem natury, i Stwórca 
wdrożył ją w serca ludzkie w celach najrozleglej- 
szych; a żaden związek polityczny, jakiebykolwiek 
przynosił on pożytki i korzyści pod innemi wzglę- 
dami, niemoże utrzymać się na długo, jeżeli ko- 
uiecznem jego następstwem będzie, aby połowa 
niemal uczestników jego musiała ciągle i bez na- 
dziei bronić domowych ognisk swoich. Wcześnićj 
czy późnićj węzły’ takiego związku muszą Się roz- 
chwiać. Takie jest przekonanie moje, że zgubna ta 
chwila. nienadeszła jeszcze, i błagam Boga, aby 
od niej ochronił konstytucyę i Unię po wszystkie 
czasy. Ale miejmy się zawczasu na baczności 
i starajmy 
czeństwa“, 
„ Dalej stara się dowieść Prezydent, że Północ 
nieustannie przez ostatnie ćwierć wieku agitowała 
przeciw niewoli na Południu. A przecież kwestya 
niewolnietwa dałaby się z łatwością po wszystkie 
czasy rozstrzygnąć. Dosyć, aby krajom gdzie nie- 
wolnietwo istnieje, pozostawić wolność traktowania 
jój ze stanowiska spraw domowych. Jako kraje 
niezależne, są one tylko przed Bogiem i światem 
odpowiedzialnemi za utrzymanie niewolnictwa. Pół- 
noc tak dobrze „mie jest odpowiedzialną za nie- 
wolę na Poładniu, Jak nie jest odpowiedzialną za nie- 
wolę w Rosyi lub Brazylii. Trzeba więc liczyć na 
patryotyzm Północy. Wybór prezydenta — mówi 
dalój sprawozdanie, odnosząc te słowa do wyboru 
Lincolna — niemoże być sam przez się powodem 
rozerwania Unii; zwłaszcza gdy jest on wyrazem 
nie większości głosów lecz chwilowój ich mno- 
gości, a takową w innych okolicznościach inaczćj 
znów wypaść może, i w dzisjejszym Swym skła- 
dzie nigdy się nie ponowić. 

„Opór rewolucyjny wtedy tylko dałby się uspra- 
wiedliwić, gdyby rząd związkowy chwytał się 
środków niebezpiecznych, na które konstytucya 
niepozwala. Ostatni jednak wybór prezydenta od- 
był się zupełnie legalnie, a przeto należy wprzódy 
czekać, czy nowy prezydent nie uczyni jakiego 
kroku grożącego konstytucyi, zanim się o rewólu- 
cyi pomyśli. Obawy południa tłumaczone przeszło- 
ścią nowego prezydenta są płonne, albowiem każ- 
dy prezydent musi z natury urzędu swego być kon- 
serwatystą. Nie do niego należy stanowić prawa 
lecz je tylko wykonywać; a godną zastanowienia 
Jest rzeczą, że sam Kongres nigdy nie takiego 
nie uchwalił, coby naruszało w czemkolwiek ' pra- 
wa Południa pod względem utrzymania niewoli; 
chybaby chciano w kompromisie o Missouri upa- 
trzeć podobne praw naruszenie. Ani w téj ani 
w przyszłćj sesy! kongresu nie można się spo- 
dziewać, aby podobne prawo zostało uchwalonem, 
a powoławszy Się ną to, że w terrytoryach (zie- 
miach niemających jeszcze samorządu) krajów po- 
łudniowych nie uznano takiego prawa własności 
jak w krajach północnych, (to jest, że niewolnicy 
wprowadzani z południa do terrytoryów tych, nie 
będą tam uważani podobnie jak majątek ruchomy 
z krajów północnych), to wszakże nie masz w tój 
mierze nie dotąd prawnie postanowionego; uchwa- 
ła zaś wydana przez ciało prawodawcze terrytori- 
um Kansas w d. 23 lutego r. b., która raz na za. 
wsze Znosi niewolę w tój ziemi — nie będzie za- 
pewne uznaną przez żadną władzę sądowa, jak 


Ciag dalszy w Dodatku. 


nowany u Augustyanów, i jedzie przez Wiedeń 
do ojczyzny, a naprzód do krewnych w komitacie 
Uhwarskim. Schylony on jest wiekiem i troskami; 
włos jego pobielał, oko przygasło i straciło ślady 
dawnój energii. Był to surowy a ubogi klasztór, 
w którym on 11 lat przeżył. Kwaśne wino i czar- 
ny chleb przeciwieństwem tylko przypominają 
świetne niegdyś stanowisko w bogatóm biskupstwie 
Waradyńskićm. Biskupstwo jego obsadzone; ale 
majątek prywatny tego kapłana skonfiskowany 
w r. 1849 i dotąd jeszcze pod zarządem skarbu 
„ostający, ma być zwrócony, jak słyszeliśmy, cięż 
ko doświadczonemu starcowi. 

— JCMość nadał sekretarzowi ministeryalnemu 
w. ministerstwie policyi Melchiorowi Ratzenhofero- 
wi, tytnł i charakter radzey sekcyjnego. 

— JCMość uwolnił fmp. Karola Francka na 
własną jego prośbę z powodu osłabionego zdro- 
wią i przeniósł go na pensyę. Pensyonowanymi 
również zostali pułkownicy: Franc. Reder ze szta- 
bu artyleryi i bar. Józef Ceschi a Santa Croce, 
dowódzca 54g0 pułku piechoty bar. Gruebera. 


Francya. 


Monitor z 21go b. m. zawiera dekret który u- 
stanawia hierarchię w gabinecie cesarskim. Piszą 
o mićj korespondenci nasi z Paryża. Jest ona na- 
stępująca : 

Ministerstwo państwa, sprawiedliwości, spraw 
zagranicznych, spraw wewnętrznych, finansów, woj- 
ay, marynarki i osąd, oświecenia publicznego i 
wyznań, rolnictwa handlu i robót publicznych, do- 
mu cesarskiego. 

Wszakże pomimo tój hierarchii w wydziałach, 
ministrowie z teką lub bez teki, zachowują jako 
członkowie rady ministrów następujący porządek 
według lat słażby oznaczonych trwaniem w urzę 
dowaniu, wyjąwszy ministra stanu który zatrzymu- 
je zawsze pierwszeństwo. I tak: 

Na pierwszem miejscu hr. Walewski minister 
stanu, dalćj p. Baroche minister bez teki, p. Ma- 
gne minister bez teki, p. Rouher minister rolui. 
ctwa handlu i robót publicznych, marszałek Vail- 
lant minister domu cesarskiego, p. Billault mini- 
ster bez teki, p. Rouland minister oświecenia i wy- 
„nań, p. Delangle minister sprawiedliwości, hr. 
Persigny minister spraw wewnętrznych, marszałek 
hr. Raudon minister wojny, hr. Chasseloup Lau- 
bat minister marynarki i osad, p. Theuvenel mi- 
nister spraw zagranicznych, p. de Forcade mini- 


ster finansów. 
Włochy. 


W ostatnim numerze pisaliśmy że Franciszek LI 
nie apuszeza Gaety a dowodem tego manifest który 
wydał do swych ludów. Otóż ów dokument w ca. 


łej swej osnowie pisany jak donoszą własną kró- 
la ręką: 
Gaeta 8 grudnia 1860. 
Ludy Obojga Sycylii! 

Z tego miejsca, gdzie monarcha wasz broni 
niepodległości wspólnej ojczyzny więcej niż swojej 
korony, podnosi on głos, aby was w nędzy wa- 
szej pocieszyć, i obiecać wam lepsze czasy. Ra- 
zem zdradzeni, razem obdarci, podniesiemy się 
razem z naszego nieszczęścia. Dzieło niesprawie- 
dliwości nie trwa nigdy długo, a uzurpacye nie 
są wieczne. 

Nie podnosiłem oszczerstw, z pogardą patrza- 
łem na zdrady, dopóki oszczerstwa i zdrady mo- 


się o usunięcie przyczyn niebezpie- 


siebie, ale za honor imienia jakie nosimy. Lecz 
skoro widzę że ukochani moi poddani zostali łu- 
pem klęsk pod obcem panowaniem, skoro widzę, 
że tak jakby podbitym byli ludem, krew swą i 
mienie w obce niosą kraje, że lud obey depce ich 
nogami, serce moje neapolitańskie bije w méj 
piersi z oburzenia i znajduję jedynie pociechę w lo- 


tnych protestacyj jakie ze wszystkich stron kraju 
podnoszą się przeciw tryumfowi gwałtu i oszczerstwa. 
Jestem Neapolitańczykiem; zrodzony między 
wami, nie oddychałera innem powietrzem, nie- 
znam innćj ziemi jak tylko ziemięrodzinną. Wszyst- 
kie moje uczucia są w tym kraju; wasze zwyczaje 
są mojemi; wasz język jest moim; wąsze ambicye 
są mojemi. Dziedzic starożytnój dynastyi, która 
przez długie łata rządziła w tych pięknych krai- 
nach przywróciwszy im niepodledłość i autonomią, 
nie przychodzę, aby ogołociwszy sieroty z ojco- 
wizny i kościół z dóbr jego, opanować obcą siłą 
najpiękniejszćj części Włoch. Jestem księciem któ- 
ry jest waszym, który poświęcił Wszystko w chęci 
utrzymania między swemi poddanemi pokoju, zgo 
dy i pomyślności. i 
Świat cały to widział: aby krwi nie wylewać 
wolałem koronę narazić. Zdrajcy Przez obcego 
nieprzyjaciela płatni zasiadali w mojej radzie obok 
wiernych sług moich; w szczerości mego serca 
zdradzie ich uwierzyć nie mogłem. Karać zby! 
wiele mnie kosztowało; zbyt bolałem na myśl aby 
po tylu nieszczęściach otworzyć erę prześladowań; 
i tak fałszywość niektórych i moje pobłażanie 
ułatwiły inwazyę, dokonaną przez awanturników, 
którzy paraliżowali wierność moich ludów i męztwo 
moich żołnierzy. ; 
ystawiony na ciągłe spiski, kropli jednej krwi 
przelać nie kazałem; postępowanie moje 0 słabość 
pomówiono, Jeżeli najezulsze do moich poddanych 
przywiązanie, jeżeli zaufanie w uczciwość innych 
tak wrodzone młodości , jeżeli wstręt instynktowy 
do krwi, zasługują na to imie, o wtedy zapewne, 
byłem słabym. W chwili gdy zagłada mych nie- 
przyjacioł była pewną, wstrzymałem ramię mych 


, 


y 


również najwyższy sąd stanów zjednoczonych już 
orzekł, iż zgromadzenia prawodawcze w territory- 
ach niemają mocy wydawania podobnych uchwał. 
| | Co się tyczy zgromadzeń prawodawczych w nie- 
których krajach Unii, takowe rzeczywiście dopu- 
ściły się najgrubszego naruszenia swoich obowiąz- 
ków konstytucyjnych, uchwaliwszy prawa, których 
celem jest tamować wykonanie praw względem 
chwytania i wydawania zbiegłych niewolników. 
Ani kongres ani prezydent niemogą za to odpo- 
wiadać. Zresztą prace takie, o ile tyczą się kon- 
stytucyi związkowćj, są uważane za żadne i nie- 
byłe, i za takowe je uznają w wyrokach swych 
sądy. 
Meli przeto przyszły prezydent nie utrzyma 
w całćj mocy praw przeciw zbicgłym niewolni- 
kom, wtedy okaże się winnym lekceważenia usta- 
wy i praw Unii. Nienależy jednak przypuszczać 
z góry, aby chciał naruszać obowiązki swoje; 
sprzeciwiałoby się to sprawiedliwości (!) i miłości 
chrześciańskićj (?). Trzeba czekać jawnego naru- 
szenia praw i spodziewać się, że ciała prawoda- 
| weze niektórych krajów zniosą swoje prawa nie- 
bezpieczne i konstytucyi szkodliwe. Jeżeli się to 
nie stanie, żadna ręka ludzka nie zdoła utrzymać 
ii. 

H dalszym ciągu tego obszernego sprawozdania, 

przechodzi p. Buchanan na usprawiedliwienie kra- 

jów południowych, które widząc w północnych 

krajach przeciwników swojego socyalnego i eko- 

nomicznego układu towarzyskiego, popychają Po- 

łudnie do oderwania się. Widocznie dla postra- 

szenia Północy broni prezydent zasady prawnego 

wystąpienia z Unii, jak skoro takowa nie czyni 
| zadosyć potrzebom bytu krajów swych i ich kon- 
/ stytucyom, wszelako czyni to wystąpienie zależ- 
nem od woli ogółu. Rząd związkowy nie jest je- 
dynie dobrowolućm stowarzyszeniem krajów, który 
| jak każda spółka może sig rozwiązać, skoro nie- 

i warunkom i celom swoim. > 

"rara przebiega Prezydent historyę ostatnich 
lat 25, w ciągu którćj niewolnictwo niejednokrotnie 
budziło myśl rozerwania Unii, a przecież interes 
i dobro publiczne kazały zawsze stronnietwoja 
pogodzić się na drodze ustąpień czynionych przez 
Północ na rzecz Południa. 

Pytanie całe na tóm zależy: czy konstytucya 
daje moc kongresowi zmuszenia jednego z krajów 
do podległości, skoro kraj ten zamyśla z związku 
wystąpić, albo już rzeczywiście wystąpił? Chcąe 
odpowiedzieć potakująco, należy uznać za pod- 
stawę, że kongresowi dana jest moc wypowiada- 
nia wojny jednemu z krajów związkowych lub 
przymuszania go wojną. Po długjćj rozwadze przy- 
szedłem mówi p. Buchanan, do wniosku, że kon- 

resowi ani tćż żadnćj innćj władzy rządu związ- 

owego nie służy moc czynienia tego. Konstytu- 
cya nie przyznaje kongresowi téj władzy. i 

Według propozycyi p. Buchanana ustawa o nie- 
wolnietwie powinna obejmować trzy główne punkta: 
1) wyrażne uznanie prawa własności niewolników 
w tych krajach, gdzie prawo to istnieje lub póź- 
niej istnieć mcże; 2) obowiązek bromienia tego 
J terrytoryach, dopóki takowe nie przy 
stąpią do Unii, bądż jako kraje wolne, bądż z nie- 
mms ię Pok 3) równe uznanie praw pana do nie- 
wolnika zbieglego do innego kraju, i prawa wy- 
dawania piewoluików zbiegłych, tudzież wyrażnego 
solidarności prawa względem zbiegłych 
ów i oświadczenia, że wszystkie borys 
p aju, któreby to prawo o niewoli ogra- 
x; RE PU ui edini konstytucyi związko- 
wój Teda „A uznane są za nieważne i niebyłe. 

Na tóm się kończy najważniejsza część spra- 
wozdania, z którego tu wyimki i streszczone ustępy 

dajemy. Druga część odnosi się do stosunków 
oorok, dalćj gdo sprawy Mormonów, bandlu 


w : : : 
niewolnikami, wyprawy Walkera i wreszcie nie- 
, 


których handlowych kwestyj małćj wagi. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 3 
Kraków a7 gnii wę tupac X Ma. 
chodzie jubileuszowym 50 letniego ; - ; 
cieja Kluby, poddziekaniego i oe r i ka 
kowskiej, oraz seniora zgromadzeń księży z” e ; kóre 
Obchód ten odbył się w wigilię Bożego a aro y è 
Kapituła katedralna, duchowieństwo świeckie A ze op: 
re, tudzież liczny poczet przyjaciół, uczcili e a 
go starca, który od samego wyświęcenią i ajk, 
przy kościele katedralnym nieprzerwanie różne obo- 
wiązki kapłańskie. Kapitułą wy czyła mu dyplom na 
kanonika honorowego katedry lubelskiej wraz 2 ozna- 
kami tej godności i pozwoliła mu przed wielkim olta- 
rzem, gdzie tylko biskupi i kanonicy gremialni moga 
odbywać ofiarę Mszy Śtej, Śpiewać summę W Rz 
niedzielę adwentu. Zgromadzenie księży katedralnych 
wręczyło mu puhar srebrny z „Stósownym napisem, 
a zgromadzenia zakonne rano men klasztorów kazi- 

| mierskich i stradomskich, Po odprawjęniu celebry 
uściśnieniu głów, zawdzięczająć przychyjność jubilata 
ku rzeczonym  zgromadzeniom, a U mu adres 
ozdobny, na którym oprócz poi katedry krakow- 
skiej znajdowały się widoki kościołów kazimierskich i 

| stradomskich, herby katedry, miasta iea Adres ten 
podpisany był przez wielu księży, zakonników į oby- 

/ wateli miasta. gee 
— W nieobfitym zbiorz ! = 
tutejszćj sceny znajduje Się w i ipn zen 
tłumaczenie balzakowego dramatu »: p z - Hr. Kry- 
styn Ostrowski znany z wielu dzie poe BR za- 
równo oryginalnych jak tłumaczonych » W2 ogacił tym 

| swoim przekładem repertoar polski; albowiem nieogra- 
niczając się na prostym przekładzie, przerobił go i 


prawa W 


uznania 
niewolnik 


nowości dramatycznych 


—----...,..._..-. 


rodu, na którego język tłumaczono. Są i u nas, a ra 


szafują trucizną, 


dramatu polskiego ze sztyletem 
dramatycy polscy wiedzieć powinni, 


szcza, gdy jaki Stanisław między nie się wmiesza; 
chcieliśmy tu tylko wykazać 
spolszczenie tego dramatu 
kładu. Inna rzecz, gdy 


pięknego i gładkiego języka , 
jego pióra. 

posiadał téj umiej 
miotem Seribego. 


go wrodzona, czy 


nąć tój tkaniny, 
dnie. 


cyj, 
położenia tracą na mocy, 
ści; 


autor chciał w nim uosobić młodzieńca godnego miło- 
ści i śmiertelnćj zawiści rywalek. 
Grano tę sztukę wcale dobrze; lecz wada jéj orga- 


niczna musiała się koniecznie udzielić dwom zapa- 
śniczkom, które więcéj wrodzoną odmiennością gry 


swojćj niż odmiennością nadanych im przez autora ról 
różniły się od siebie. Panny Saphir i Biedrońska utrzy- 


mywały się ciągle na tój trudnćj wysokości uczuć do 


jakich nastrojone były ich role; p. Królikowski po- 


został wiernym swojemu charakterowi starego wojsko- 


wego, a p. Janowski, którego rolę wprowadził autor 


dla kontrastu, odpowiedział swemu zadaniu. 


;— Przeglądając dziś od deski dzienniki, jak to 
ścisłego Kronikarza jest obowiązkiem, napadłem w Ku- 
ryerze Warszawskim na takie ogłoszenie : 


„W przechodzie ulicą Krzywe Koło zaleciała mię 
„woń flaków z domu pod N. 179, że zaś jestem wiel- 
„kim lubownikiem téj potrawy, przeto wszedłem tam 
„1 znalazłem świeżo otwartą restauracyę. Wiedziony 
„Jedynie prawdą i korzyścią dobra publicznego, po- 


„Śpieszam zawiadomić o tem czytelników. XX. Oby- 
„Watel z prowincyi.* 
Jeszczem niewyszedł ze zdumienia nad tą bezinte- 


resownością i szlachetnością nieznanego obywatela 


z prowincyi, który nieszczędził kosztów, pracy i za- 
chodów, lecz wiedziony jedynie, jak mówi, prawdą i 
korzyścią dobra publicznego, udziela zgłodniałemu 
światu tak ważną wiadomość, gdy w tem drzwi się otwarły, 
i wszedł jeden z tak zwanych przyjaciół moich. Na 
widok jego aż mię mrowie przeszło; czułem że się 
coś ziego święci, bo wtedy tylko mój przyjaciel zwykł 
mnie odwiedzać, gdy mi co niemiłego oznajmić może. 
W jednem okamgnieniu wszystkie grzechy całego dnia 
stanęły mi na myśli, a uszczęśliwiony, że się do trzech 
tylko błędów drukarskich poczuwam, chciałem tem 
wyznaniem uprzedzić mojego przyjaciela i niejako go 
rozbroić. Milczenie jego i uroczysta mina z jaką zajął 
wskazane sobie krzesło, przeraziły mię niemało. Cze- 
kałem jak winowajca na ogłoszenie wyroku. Przyja- 
ciel mój rzucił z tryumfem na stół jakąś broszurkę. 
Spojrzałem i taki przeczytałem na okładce napis: 

„Nowy dziennik polityczny we Lwowie, jego zadanie i 
stanowisko, * 

Tytuł ten zupełnie mnie uspokoił. „Myślałem, że to 
jaki pamflet— rzekłem do mojego gościa— a tu jak wi- 
dzę program nowego dziennika To mi się podoba, lu- 
bię format w ósemec; dla nas dziennikarzy ma on 
w sobie zawsze Jakąś cechę książkową, już z pozoru wy- 
głąda na coś trwalszego , dającego się oprawić i wsta- 


„|wić do szafki, gdy tymczasem gazeta nie przestanie 


być nigdy luźnym arkuszem papieru.* 

— „Myślisz, że program — rzekł mój przyjaciel — 
piękny mi program! tylko czytaj, a dowiesz się.* 

Mniemałem, że mój przyjaciel zechce mi zostawić 
tę książeczkę, bo książeczka toć przecież nie gazeta, by 
ją za jednym niemal rzntem oka przeczytać. Do książ- 
ki a nawet do książeczki, choćby nie przenosiła ob- 
szernością swoją artykułu dziennikarskiego, trzeba za- 
siąść z innem zupełnie usposobieniem niż kiedy się 
gazety przerzuca. Dla mnie, który tylko z gazetami 
mam do czynienia, każdy arkusz papieru zeszyty w for- 
mat książkowy, mający okładkę i grzbiet oklejony, 
wzbudza pewne jakieś poważanie i uszanowanie. Ina- 
czćj się wtedy zabieram do czytania, boć wiem, że 


zastósował dla sceny polskićj. Wiadomo, że przerobie- 
nie takie i zastósowanie nie polega na przeinaczeniu 
nazwisk osób i miejsc, lecz wypada oraz, aby osoby 
działające uległy o tyle zmianie charakterów swych, 
3 ile w nich leży wybitna cecha spółeczna tego na- 


czćj byli, napoleoniści najczystszćj krwi, z jakimi na- 
wet francuzi popisać się niemogą, ale niesłyszano ni- 
gdy, aby który z oficerów wysłużonych brał się u nas do 
zakładania fabryk; a przeto jenerał-sukiennik niebędzie 
nigdy polskim typem, choćby go nazwał Wojnickim. 
Ale mniejsza o jenerała. Czy w obyczaju narodowym 
leżą takie charaktery jak macochy i pasierbicy, co 
jakby w apteczce szlącheckićj mogły 
się znaleźć inne medykamenta prócz ziółek lub kropli 
długiego życia albo uzdrawiających maści? Nie masz 
i trucizną, i to już 
Nie wypływa wszak- 
że ztąd bynajmnićj, aby w Polsce miały się macochy 
i pasierbice mnićj nienawidzieć niż gdzieindzićj, zwła- 


„ jak niepotrzebnóm było 
w miejsce prostego prze- 
przyznamy tłumaczeniu zalety 
lecz pod tym względem 
chwalić p. Krystyna Ostrowskiego, byłoby to niemal 
to samo, co podnosić w autorze kaligraficzną biegłość 


Co do samego dramatu, Balzac jak wiadomo nie 
ętności zadziergania scenicznego wẹ- 
zła bez gmatwania wszystkich nici, jak to jest przy- 
Kiedy węzeł dramatyczny tworzył, to 
skutkiem wprawy romansopisarskićj 
znarowiona drobiazgowość w takie wciągała sieci, że 
niemógł nigdy zręcznóm pociągnięciem sznurka rozsu- 
lecz musiał dłubać około nićj zmu- 
W powieści bywało to nieraz bogactwem kom- 
pozycyi, w dramacie zbytkiem. Tę stronę ujemną jego 
talentu widać i w „Macosze.* Stąd powtarzania sytua- 
przez co najwybitniejsze a niewyczerpane naraz 
a charaktery na wyrazisto- 
a to tak dalece widać w „Macosze*, iż nie mo- 
żna w końcu zdać sobie sprawy, czy czarny charakter 
pani Wojnickićj nieukazuje się wreszcie na tle niepo- 
hamowanćj namiętności jeśli nieoczyszczony miłością, 
to przynajmnićj złagodzony w obec jéj pasierbicy. 
Obie kochają się w człowieku, który raczój na pogardę 
ich obu niż na miłość zapamiętałą zasługuje; a jednak 


książkę trzeba trzymać w ręku zgrabnie, przewracać |gających tuż obok króla Franciszka. 
karty bez pomięcia i zaginania nosów, 
za żaka, 


Poseł hisz- 
by nie uchodzić | pański w Gaecie opuścił swój pałac, gdyż tenże 
jest bardzo uszkodzony przez kule. Przybyło tu do 

Ale przyjaciel mój ani słyszeć chciał o zostawieniu Gaety kilka osób z Kalabryi które zaręczają, że 
mi téj broszurki na parę godzin, nagląc, bym ją na | powstanie tam wybuchnie. W ostatnich dniach przy- 
poczekaniu przeczytał. Cóż było robić! wziąłem ją do | wieziono tu znaczne zapasy żywności. 
ręki, a czytając czułem, jak badawcze oko mojego 2 led 
przyjaciela spoczywało na mnie śledząc z wyrazu twa- 
rzy mojćj wrażeń każdego słowa tego pamfetu. I pra- 
wdę mówił mój przyjaciel: nie był to wcale program 
nowego dziennika. 

Gdym skończył, zapytałem go: „Któż jest 
B. 0. W. P. co się na broszurze podpisał? 

— „To sekret — odpowiedział — lecz sam oznajmia, 
że „z pewnością nie należy do założycieli nowego 
„dziennika i w żadnój z nim nie zostaje — jak mó- 
„Wi— łączności. * 

Zamyśliłem się, szczególna myśl przyszła mi do 
głowy. 

— „Cóż ty na to?* — rzekł mój przyjaciel. 

Zamiast odpowiedzi, sięgnąłem ręką po Kuryera 
Warszawskiego,  zakreśliłem czerwonym ołówkiem 
wzmiankę o flakach pod N. 179 i podając mojemu 
gościowi, rzekłem: 

— „To moja odpowiedź !* 

— „Jakto? — zawołał — chciałżebyś, 

— „Wydrukować..., oczywiście, że wydrukuję. Pan 
B. O. W. P. jest ni mnićj ni więcćj, jak tylko ro- 
dzonym braciszkiem pana XX. Obywatela z prowincji. 
Niechaj się z bliska sobie przypatrzą, może się po- 
znają i w bratnim uścisku utoną. Co do mnie ZAŚ, 
podziwienie jakie miałem saipa dael dla bezintere- 
s i i szlachetności pana . przy: ; $ 
a: y io pana 8. 0. W. 02 onie R" piera oblężenie Gaety, aby usunąć ostatnią prze: 
w wyższym jeszcze stopniu, boć przyznasz, że mnićj szkodę zjednoczeniu Włoch i woli narodu, równie 
kosztuje wydrukować w Kuryerze kilką wierszy, niż | S7ergicznie gotuje środki do dalszej wojny, a re- 
wydrukować osobną broszurę. organizacya armii i gwardyi narodowej, do któ- 

— „A cóż odpowiesz na treść broszury? — zapytał |" wcielają wszystkich od 18tu do 45 lat, szyb- 
mój przyjaciel. ko postępuje. : 

— „Jeźli mi ją na parę godzin zostawisz....* ' Rzymie ma panować coraz większe „wzbu- 

— „Nie mogę, zważ sam, że idę na obiad do pań- | rzenie umysłów. Wiadomości nadeszłe z tej stoli- 
stwa Y. gdzie ją przecież pokazać muszę, a wieczo- | 9Y Przez Marsylię donoszą, iż w nocy rozlepiono 
rem będę na herbacie u państwa X.“ na ulicach Rzymu plakaty z napisem: Niech żyje 

— „W takim razie nic o tój broszurze powiedzieć Wiktor Emanuel! Niech żyje anneksya! Tłumy 
nie będę w stanie, chyba, że idąc za pierwszem wra. | mieszkańców zgromadziły się aby czytać te pla- 
żeniem powiem, że taki na mnie wpływ wywarła, jak| Katy, a policya rzymska nikogo nie aresztowała. 
owa pochwała flaków.« Na konsystorzu Papież w alokucyi miał wspominać 

Widziałem, że nie w smak to poszło mojemu go- | 9 prześladowaniach chrześcian w Syryi i w Kochin- 
ściowi. Natrącał mi coś o przyzwoitości i godności, a | chinie, lecz listy przez Marsylię nie donoszą, aby 
jednak nie zostawił mi broszurki, rad że mu się nada- | Sokolwiek mówił o sprawach włoskich. 
rzy sposobność do powtarzania oszczerstw broszury o Dzienniki i listy z Bukaresztu przynoszą nam 

zasie pod niewinną formą reklamy, i że jutro na obie- | Opis otwarcia Izby „wołoskiej w dniu 11 grudnia. 
dzieu państwa Y. lub na herbacie u państwa X. wołać | Książe Couza osobiście otworzył Izbę mową, któ- 
będa: „Czas nie nieodpowiedział pana B. O. W. P.“ |rćj dosłowną osnowę wkrótce podamy. W mo- 

Za pozwoleniem! — rzeknę — z pierwszego wrażenia | wie tój „książe oświadcza, iż Rumunia może wię- 
zdaję tu sprawę, czy zaś powiem co więcój, to zależy | Ce] dzisiaj niź kiedykolwiek rachować na sympatyę 
od mojego przyjaciela, jeźli mi użyczy broszury na| Turcyi i mocarstw poręczających prawa Księstw; 
parę godzin. dalćj zachęca do pracy, aby wewnętrznie wzmocnić 


„|kraj i natcbnąć ufność Europie, a przyszłość, może 
1 kę . . . A . 
— Latour d'Auvergne, waleczny grenadyer francuski bliska, urzeczywistni sprawiedliwe życzenia i po- 


z czasów rzeczypospolitćj, otrzymał w r. 1800 od si. sia 

pierwszego konsula szablę honorową, a na wniosek week, w celu wzmocnienia wewnętrznego 

Carnota, mianowany został „pierwszym grenadyerem || © data na, organizacyi, ministrowie mają Izbie 

rzeczypospolitćj*. Latour zapisał tę szablę najlepsze- fekt apara apm poszła a po asii ze 

mu republikanowi. Ktoby j i CEES y yborczego 1 projekt do usta! 
p y ja do tego czasu dzierżył, mającćj poprawić stosunki właścicieli ziemskich 


niewiadomo, donoszą jednak, że obecnie wykonawc: A . » A PER 
testamentu Latoura ofiarowali ten oręż Ga al „dm do rolników, to jest poprawić stosunki włościańskie. 


jako najlepszemu republikanowi. Świeże wiadomości z Chin przywiezione 25 tm. 
— Dzienniki petersburgskie donoszą, iż w d. 9 t do Tryestu, sięgają z Szanghaj do 6go listopada. 
m. zwalił się most na kanale wiodący z doku Piotra | PTZYNOSZĄ one ważną wiadomość, Mea jednak 
I do fabryk portowych w Kronsztadzie, w chwili gdy Już wprzód nadeszła do Europy nng rogą, przez 
na moście znajdowała s; i : i| Syberyç i Petersburg, wiadomość o zawarciu po- 
> Jcowałą się znaczna liczba pojazdów i koi jędzy Ohiramiux Hłaścyś ićAnclia. | 

ludzi. Wszystko to wraz z mostem spadło w kanał if 30u między: Ulinami=a y w% “ngag, tocs 
39 ludzi ciężko si std. ć dodają zarazem szczegóły o warunkach tegoż po- 
A € poraniło, z których 7 zaraz u- koju. Traktat pokojowy z Anglią podpi są 

marło. Nakazano śledztwo w celu dojścia przyczyny | #0% Traktat pokoj HA 4 podpisany 
zwalenia się mostu. stał dnia 24 paźd. a z Francyą w dniu następnym ; 
traktat ten zatwierdza warunki traktatu w Tiensin 
przed parą laty Jera sogo i dodaje następujące 
punkta: Poselstwa eudzoziemskie będą mieszkały 
stale w Pekinie; Chiny Mają zapłacić rządowi an- 
gielskiemu 8 milionów teajs a Francyi podobną 
sumę jako wynagrodzenie kosztów wojennych; 
na obiedwie te sumy pół miliona ma być zaraz 
wypłacone, resztę zaś ściągną sobie sprzymierzeni 
z ceł portowych; miasto i port Tiensin nad Pej-ho 
otwarty zostanie handlowi cudzoziemskiemu, a tym- 
czasowo miasto to zajęte będzie przez pięć ty- 
sięcy żołnierzy francuzko-angielskich. Posłowie fran- 
cuzki i angielski udali się już byli wówczas z obozu 
pod Pekinem do téj stolicy, aby w niéj zająć mie- 
Sry Cesarz chiński jeszcze nie powrócił do 
ekinu. 


a 
Sprostowanie. 

W ostatnim numerze dziennika wśliznęły się trzy 
ważne pomyłki, które tu prostujemy. Pierwsza, w dru- 
gim artykule wstępnym, w ustępie czwartym, w wier- 
szu trzynastym; zamiast: Franciszek H odstępuje od 
swych praw, trzeba czytać: nieodstępuje.— Druga w ar- 
tykułe udzielonym o bór na samym począ- 
; tku: zamiast: list wręczony N. Panu, trzeba czytać : 
Ukazała się tu nowa einn, N |List_ odręczny N. Pana. — Trzecia nareszcie najwa- 
we prawo” soeh: balk ola ałoby h Payg |Zniejsza, w okólnika Ministra Stanu, w ustępie dzie- 
koniec supremacyi jaką oska przywłaszczyję a wiątym poczynającym się od wyrazów „Umiejętność 

FSF m kp, „| DJĘĆ | jest potęgą, w wierszu dziewiąt: jast: albo że- 
enron an mocarstw na szkodę pokoja i tywilizacyi E A wadi elnie czerpał pe = 

lej. daléj posuniętego w rozwinięci ; 
à +2: $ u, trzeba czytać: ażeb 

i lorene ya 23 grudnia. Znajdujący się tu na | go samodzielnie czerpał : id ya dalój wej 
urlopie dwumiesięcznym ochotnicy Z wojsk regu- winięciu posuniętego 
arhych upewniają, iż rząd niechce im płacić żoł || kz 

u za ten czas urlopu. I S-83 a TE 
~ Gaeta 22 grudnia Ogień 2 strony oblega- Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny. 
jących jest coraz silniejszy, dwaj oficerowie wojsk 

A JSZY, GM J 
królewskich zostali dosiągnięci przez pociski oble- 


Po stanowczem odrzuceniu rad i układów przez 
króla Franciszka II, który nawet nieprzyjął jak 
się zdaje piętuastodniowego terminu do namysłu, 
rozpoczęły wojska piemonckie powtórnie z wię- 
kszą euergią kroki nieprzyjacielskie przeciwko 
Gaecie, lecz tylko od strony lądu, gdyż i flota 
francuska nieodpłynęła jeszcze z przed tej twier- 
dzy, zapewne czekając, zanim ów pietnastodniowy 
termin minie. Lecz mimo tego ogień z bateryj 
oblężniczych lądowych chociaż jeszcze dość oale- 
głych, jest tak silay i dalekonośny, dzięki udo- 
skonaleniu artyleryi, iż bomby i granaty sięgają 
do wszystkich części twierdzy, i krol wraz z swym 
sztabem musiał opuścić swój pałac i schronić się 
do odległej fortyfikacyi zamatowanej, jak to donio- 
sła depesza prawie urzędowa zamieszczona w Ob- 
server londyńskim, Zapewniają, że nawet bez 
pomocy floty Gaeta wkrótce zmuszouą będzie do 
poddania się; z drugiej strony wiadomość dawniej 
już przez nas podana, iż wszystkie okręty wojen- 
ne piemonckie w Genui stojące, otrzymały 21go 
grudnia rozkaz udania się pod Gaetę i tamże od- 


płynęły, każe wnosić, że wkrótce także i od mo- 
rza atak nastąpi. 


Gdy tak król Wiktor Emanuel energicznie po- 


ów pan 


Ner 51 Dodatku tygodniowego przy Gazecie Lwow- 


skiéj zawiera: 
1) Piśmienniet 


wo Galicyi. Zapi ibli 
od roku 1849, w Galicy apisy bibliograficzne 


Uzupełnienie od lit. A —K. 
2) Obrót handlu aeg: Przywóz i wywóz towa- 
rów w r. 1859 w wschodnich obwodach Galicyi. 
, 3) Żupy solne w Galicyi i na Bukowinie, Wywar 
i przedaż soli w miesiącu październiku 1859. 

4) Tłumacką fabryka cukru. Wykaz spotrzebowanćj 


ilości buraków w y; JERY kj RZ 
niku 1860 i 1 lipcu, sierpniu, wrześniu i paździer 


5) Starostwo 


mockie; D w 
ku lat późniejsz Sanoc okument z r. 1402 i 
OERA TOA, 


ych. (Dokończenie). 


Przegląd | polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Medyolan 25 grudnia, Donoszą do Perseve- 
ranzy dzisiejszej, iż do,Messyny przybyła brygada 
Pistoja (wojsk piemonckich); tameczna cytadela 
została Świeżo zaopatrzoną w pieniądze i żywność 
przywiezioną przez okrętą francuzkie (handlowe 


Turyn 25 grudnia. Hr. Cavour zachorowął ; 
puszezono mu 


6 | Dodatek do Dziennika „CZAS“ z dnia 28 Grudnia 1860. 


ww iz - -4 pu " zj 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
(w walucje austryackiój). 


Staraniem i nąkładem Redakcyi „POSTĘPU“ H an d e | Winny - |bgioszenie prenumeraty. 


wyszła 3 z | GŁ 0 gí 
Mapa dawnéj Polski kier s KĘ Dziennik polityczno-literacki 


Wa an ya e wel Ghigtian HANSEN persiera ea 
„dzi ; JĄG t : wychodzić będzie od 1go Stycznia r. codz'ennie z Wy- 
Tamże wyjdzie w Listopadzie : jątkiem opady a i dni nestępojących po świętach uro- 
Karta środkowej Europy czystych. Zamieszczać będzie: 1) Artykuły kierujące o spra- 
PARSE: 2s i wę W WROCŁAWIU wach krajowych. 2) Korespondencye z kraja. 3) fla: 
3 ) 


i kosztować będzie 5 złr. w. a. ch politycznych: 4) Korespondencye zagraniczne. 

Osoby życzące sobie nabyć te Karty, raczą si uf X 1 Przegla dzienników krajowych i zagranicznych. 6) kronikę 
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Pożyczką narodowa. . + » * * « « « » i 75 40 II J (M | 
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rzędowych poświadczeń zawsze jak najskuteczniejsze i wy- 
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OTO ZZZZZCCCCIZOZZNCCCDOKOOK OC Z OZDB = 

' Wrocław 24 grudnia, 

Banknoty austryackie w mon. nowćj. . . . 
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pociągów osobowych na ck. uprzywilejowanćj kolei galicyjskićj Karola Ludwika, 
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Poznańskie list. zastawne 49, pe e. i > ' z 
OPi kole dei go ini) UZG LE: począwszy od 4" Listopada 1S60 r. i nadal, 
ZYWO Z ED edzia ZE SARA. EEE 
Pociągi osobowe na kolejąch żelaznych. 
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Odchodzą: 
z Krakowa do Warszawy T rano = do Wiednia 


z Krakowa do Przemyśla | | z Przemyśla do Krakowa 


i Wrocławia 7 rano; 3. 85 po połąd. =|"""""" /_ |Pocąg no |Posrąg osobowy N. 3 | Poowg osobowy N. 6 "][Piogg pocztowy N. 2| Pociąg osobowy N 4) Pociąg teu w: N. 6 

eni e p na do OE. = STACYA Przyjazd Przyjazd | Odjazd | Przyjazd | Odjazd STACYA Przyjazd | odjazd Przyjazd | Odjazd Przyjazd. | Odjazd 

Prus) 9. zz - PREUDODNY SEELA PER FO 2 MOZZNE d giak 3 ETS ma GE 1 BETRAD: k pi e c= 

rano; = do Przemyśla 10. 80 rano; 8. 40|  __ ARE. 1. 0] T IM 0.1M.L0. | MJ 6: | MG M ma Lil $ M. | 6.[M | G | M.| G./W. | G.[M. | G. M. 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. raków . . « - « « « » gene 3 | e Przemysl sena S ieoi jT] CHA 
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a Ostrawy do Krakowa L1 rano: = = © [Raj onana 6 | a0 oe | 41 || Jarosław . . . . . . . ka EN pzy a 
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naa ) rts jopóldkal3 u. wslecSć 8 | 35 | 8 | 46 ||| Trzciana . . . . . . . 2|55| 8 | — 
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«poprawia | Wor gaaon, 9, 48 ARO zań. | 110.2 Hit p Wór kpr aaa: paean, ro dragen zk, i | ow 

« 27 wieczór — z Ostrawy (przez BOga-|przew.rsk . . . - - - - 4,285) ASPA RET EZ E E Bacała 09 ara eska ABC ROBIE" 

min (Oderberg) z Prus) 6. 27 więczór — |Jarośław. . . . - . . - 4153] 5 —| — | — | — | — || Kłaj.. . « . .. gy 7 |33| 7 | 34 

z Rzeszowa 8, 40 wieczór; = z Przemyśla s ky 6 | 28 JS). | E Podłęże . - . «3 0. 7|53)| 7 | 56 

6. 15 rano; 8, po połud.; z Wieliczki 6, 40 : lydia śenipywcąj oai gas era ME, CITY. ż | 8 


wieczór. 
do Rzeszowa z Krakowa 11. 61 przed południem. — 
do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po południu, 


z Wielicz!:j 


z Wieliczki 
do Márakowa 


do Niepołomie 


z Niepolomic 
do Wieliczki 
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HOTEL POLLERA. Hr.. Stefat ch Red pa tów s, Bosy i | G |M | GM. f lo mem ie; km M. | G. |M. EL cale di SAMĄ O WB 
Dobrzański Józef obw. z Ligoty. Kocs „ico pryw ze Szwe-|Kruków . . . . 2... . rano | %/206]Wićliczka . . . . . -po pot: | 1/30 |Siepotomiee m m popol | 3 10k wides ris : a es imera e. 
cyi. Klee Kornel z Kuby, R«th ETOWE | rada kopalń Ange. Je MPAA BRPróRów(Z e INDSO LI aele atao |Podłęże.- . . . . . . . - . 3 | 20) 3.27|Bierzanów * + .  . . . „| 612] 6|15 
Sakoń Wilhelm ekonom. z Prus. Mich li a Roman obyw |Wielicz T + « | 6 | Wodłoke js nd) . . co 3160 2/10) '2/15)Bierzanów . . . . „ . ... «|| 3,51] 8|54|Kraków * » « . . .. ,.. . | 6/40 wieczór 
Witkowice. Westenholz Ludwik wł. koppin.’ Wy” Grz | słonie 00 2 |26 iw W 2 Ga H ji jaa. | 


bowski Józef plenip. ze Lwowa. Kołodziejski Ci alerygn inży- 
nier, z Mysłowic. Blumenthal Michał knp. 7 -*szyna, Hoedij | 
Edmond c. k. kapitan ze Lwowa. Bchanski Karo ©. k. na 
czelnik z Rzeszowa. Benoe Anastazy wł. dóbr z Niegowie. 
Kozlik Józef kup. z Pragi. Unruh Hugo kup * 
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Pociąg mięszany Nr. 1 zostaje w związku z pociągiem z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opaw)» Bielska, Szczakowy, Granicy. 


ohanek Rudolf urzed. s lin z Pesztu. Taner: Ad: If B Wa. ; 3 ! 
daia; Karts Jolia wie dibr r Kphlenona ay. a We y 4 NE. Zui% i 3 do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opaw)» Bielska, Szczakowy, Granicy. 
toni k z Tec a. Zamojski Staniaław A - a p , ; ; Bek 
sSEWY. orai Michat leśniczy z Chrobrza. Gostkowski| s osobowy Nr. 3 5 s el z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy; Bielska, Granicy. 
Konstanty obon paa a ra z Sierat 4 x Nr 4 5 » » do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy, Bielska, Szezakowy. 
I DREZ, . Józef Grzybowski obyw, z Kra” ". . 400: : ? 
Zenon Dobrzański ck. oficer z Rakom, Jan Sadowski mar-|Mięszane pociągi N. 24 i 25, odchodzą według potrzeby. (1096 7) 


szsłck wł. dóbr z Pódola. Szczepan Sadowski właśc. dóbr | 


z Podole. 


Od c. k. uprzywił. galicyjskićj kolei Karola Ludwika. 
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Edwarda Fuchsa. | | 12 a H pochmarnc | | | w.pałacu zwanym „Krzysztofory. * M 
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